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W alki o Oviedo
Kontratak wojk rządowych na wszystkich frontach

U stera rewolty hiszpańskiej stoją... masoni
Rewelacje francuskiej prasy konserwatywnej

SYTUACJA NA FRONCIE
Ogłoszony wczoraj komunikat 

urzędowy podaje: na froncie ara­
gońskim na odcinku Barbastro woj 
ska rządowe rozproszyły kolumnę 
powstańczą, która straciła 100 za­
bitych. Na froncie południowym na 
odcinku Acudete w prowincji Jean 
wojska rządowe zajęły miejscowo­
ści Rabita i Feunte Alamo. Na 
froncie środkowym pod Naval Pe- 
ral w prowincji Avila oddziały rzą 
dowe odparły energicznie atak, 
podjęty o świcie przez powstań­
ców, którzy cofnęli się na wyjścio­
we pozycje.
WOJSKA RZĄDOWE WKROCZY­

ŁY DO OVIEDO?
Ze źródeł półurzędowych dono­

szą, że przez cały dzień wczorajszy 
łrwał marsz górników asturyjskich 
na Oviedo. Górnicy ci mieli wkro­
czyć do miasta w trzech różnych 
punktach i opanować niektóre 
dzielnice.

Według otrzymanych w Paryżu 
wiadomości wczorajsze bombardó. 
wanie Oviedo przez wojska rządo­
we była najintensywniejszą akcją 
artylerji i lotnictwa na tym odcinku 
od chwili wybuchu powstania, i 
trwającego od dwuch miesięcy ob­
lężenia miasta. Samoloty rządowe 
zrzuciły wczoraj około ’000 bomb, 
które wyrządziły znaczne szkody. 
Ze źródeł powstańczych donoszą, 
że powstańcy zamknięci w 9viedo 
nie skapitulowali jeszcze.

NA FRONCIE BISKAJSKIM
W Bilbao sytuacja iest bez zmia­

ny. W mieście panuje spokój. We­
dług korespondenta Havasa. na 
froncie biskajskim wojska rządowe
mają przewagę, szczególnie na wy rodzin z Andajuz. Kaplica ta stano-

Stanowisko Partii Prary W. Brytanii

Faszyści! ani k ro k u  dalej!
Podczas obrad konferencji biy- 

tyjskiej Partji Pracy w Edynburgu 
tow. Dalton przedłożył projekt re­
zolucji o położeniu międzynarodo 
wym. Czas czczych frazesów — 
mówi rezolucja — już minął, przy 
szedł czas na ujawnienie odwagi, 
czas powiedzieć państwom faszy­
stowskim — „dotąd i ani kroku da 
lej, — więcej prawa gwałcić nie 
wolno, napaść jest niedopuszczal­
na". Winniśmy im powiedzieć: je­
żeli macie jakie pretensje, to po­
wiedzcie, o co wam chodzi.

Artur Henderson (syn), popie­
rając stanowisko Daltona, oświad­

Wczoraj o godz. 8,20 rano przy­
jechała do Warszawy tow. Irena 
Joliot - Curie, córka znakomitej u- 
czonej Marji Curie -  Skłodowskiej 
wraz ze swym mężem prof. Fryde­
rykiem Joliot.

Na dworcu znakomitych gości 
witali podsekretarz stanu w minl- 
sterjum W. R. i O. P. prof. Ujejski, 
członkowie ambasady francuskiej 
w Warszawie, Instytutu Radowe­
go im. Curie - Skłodowskiej, Pol­

cza: „trzeba być wiernym zasadzie ga.

Tow. Joliot-Curie w  W arszsw ie

brzeżu, gdzie kolumny po zdoby­
ciu miejscowości Atrico posuwają 
się w kierunku Deva. Lotnictwo rzą 
dowe dokonało kilku ataków na 
San Sebastjan i Irun.

NA ODCINKU TOLEDO
Na odcinku Toledo panuje spo­

kój. Wojska rządowe oktążyły 
wieś Bargas. Powstańcy panują 
jeszcze tylko nad jednym połącze­
niem komunikacyjnym pomiędzy 
Bargas a Toledo.

K O M U N IK A TY REBELJI.
Gen. Oueipo de Liano we wczo­

rajszym swym przemówieniu radjo 
wym oświadczył, że z okazji rocz­
nicy rewolucji ? października 1934 
r Prieto i Gonzales Pena wydali 
instrukcje energicznego zaatako­
wania miasta Oviedo, aby dopro­
wadzić do jego rychłego upadku. 
Rzeczywiście, atak został podjęty. 
Na miasto padło przeszło 1000 po­
cisków i 400 bemb lotniczyąh, jed­
nak oddziały nasze — twierdzi ge 
nerał — nie straciły ani jednej pię 
dzi ziemi.

Według oficjalnego komunikatu 
głównej kwatery powstańczej, a- 
tak na .Madryt ma być. prowadzo­
ny przez gen. Franco po dokona­
niu przegrupowania armji gen. Mo 
la, co zapewni skuteczna współ­
pracę wszystkich oddziałów, zaan 
gazowanych w operacjach przeci­
wko stolicy.

*
Z Burgosu donoszą, że przed 80 

dniami schroniło się w  kaplicy w 
Sierra Morena w odległości 30 km. 
od Andujaz 150 członków gwardii 
cywilnej z rodzinom5. 100 członków 
„falangi hiszpańskiej", , oraz kilka

zbiorowego bezpieczeństwa, ale 
nie da się zapobiedz napaści przez 
pobożne życzenia".

Strabolgi oświadcza, że 
chciałby, aby Labour Party doszedł 
szy do władzy zastała Anglję do 
tego stopnia nieuzbrojoną, że by­
łaby wystawiona na szantażowe 
pogróżki państw faszystowskich.

Rezolucja przedłożona przez Dal 
tona wypowiada się ni. in. za po­
parciem zbrojeń W. Brytanji.

Wśród, członków konferencji o- 
gronine zainteresowanie budzi za 
powiedź przybycia 2-cłi delegatów 
Rząd uhiszpańskiego do Ędynbur-

skiego Tow. Fizycznego, przedsta­
wiciele prasy i in.

«*»
W ciągu jesieni oczekiwany jest w 

Warszawie znany . pisarz francuski, 
członek Akademji, Paul Valery. Gość 
francuski wygłosić ma 2 odczyty pu­
bliczne.

Paul Valery jest prezesem stowa­
rzyszenia dla badania kultury i cywi­
lizacji krajów morza Śródziemnego.

naturalną twierdzę nie do zdoby­
cia. Przed 3 dniami samolotowi po­
wstańczemu udało się przelecieć nad 
tym nowym Alkazarem i zrzucić nie 
co środków żywności. Wojska 
westańcze, operujące obecnie w tym 
rejonie, znajdują się o 50 km. od 
Ańdajuz.

Rząd Ludowy Francji
nie pozwoli hulać faszystom

Ministerjum spraw wewnętrz­
nych Francji ogłosiło następujący 
komunikat Część prasy wyraziła 
zdziwienie, iż Rząd, zabroniwszy 
w ub. piątek manifestacji francus­
kiej partji socjalnej (faszyści 
pułk, de la Rocque, przyp. red.), 
zezwolił na zwołanie zebrania ko­
munistycznego. Zarzucano rządo­
wi, iż.nie potrafi być bezstron­
nym, twierdzono, iż stosuje dwie 
różne wagi i miary. Zajścia, ja ­
kich widownią był Paryż, wyja­
śniają powody, które wpłynęły na 
decyzję Rządu i decyzję tę całko­
wicie usprawiedliwiają.

Manifestacja „francuskiej par­
tji socjalnej" (faszyści) była b- 
kreślana przez organizatorów, ja ­
ko zebranie prywatne. W rzeczy­
wistości zebranie to miało się od­
być w lokalu, mogącym pomieścić 
30 tysięcy osób. Kontrmanifesta- 
cja (przeciwko komunistom, — 
przyp. red.), zorganizowana przez 
to samo stronnictwo, przedsta­
wiała dokładnie te same cechy 
Obie te manifestacje były przygo­
towane za pomocą identycznych 
metod, metod dobrze znanych, 
które ponownie zaczęto stosować 
od kilku tygodni po dłuższej prze­
rwie: zgromadzenia zwoływane w 
drodze potajemnej, co stwierdza 
istnienie organizacji o dyscyplinie 
typu wojskowego, mobiliząci? 
grup, plany szybkiego transport!' 
i koncentracji w wyznaczonych 
miejscach. Manifestacje te ni” 
miały nic z zebrania piihlięzneg"'

Arm-a k w a n t u ń s t a
ma zaprowadzić „porządek" w Chinach

Z Tokio donoszą: Prasa tokijska 
podaje, że w m. Czanczun odbyła 
się narada wyższych dowódców 
kwantuńskiej armji, oraz armji ja­
pońskiej, stacjonowanej w Chinach 
Północnych. W wyniku narady po 
stanowiono, iż w razie gdyby incy 
ćenty antyjapońskie wydarzały się 
nadal, armja powinna drogą suro­
wych represyj przywrócić porzą­
dek, działając na własną rękę. Cen 
tralne władze wojskowe w Tokio 
zaaprobowały całkowicie stanowi­
sko zajęte przez armję kwantuń- 
śką i zostawiły jej swobodę dzia­
łania na wypadek nowych incyden 
tów.

**s
Z Szanghaju donoszą: Według 

doniesień prasy szanghajskiej w ło 
nie Rządu nankińskiego w związku.

Bardzo konserwatywny, bardzo 
zrównoważony, bardzo odpowie-* 
dziainy i bardzo ostrożny „Le 
Temps" paryski podaie w nume­
rze z dn- 4 października wślad za 
„Reyue de Paris" rewelacje na­
stępujące o wodzach rewolty hi- 
szpańksiej:

„W r. 1929 generałowie wolno- 
mularze zostali zgrupowani w

o charakterze politycznym, orga­
nizowanego otwarcie przez stron­
nictwo polityczne,.występujące ja­
wnie. Tak wyglądały zebrania, 
które odbywały się dotychczas, 
nie powodując żadnych zamie­
szek. Zważywszy na pogróżki, za­
warte w wezwaniach, rzuconych w 
piątek wieczorem przez pułk, de 
La Rocque, żaden Rząd nie mógł­
by w podobnym wypadku ustąpić, 
nie wyrzekając się poczucia swe­
go obowiązku i godności.

Chociaż niektórzy przedstawi­
ciele prasy zagranicznej uważali 
za stosowne przedstawić w spo­
sób przesadny i dramatyczny zaj­
ścia, które miały miejsce, w rze­
czywistości incydenty te, nieunik 
nione w podobnych okoliczno 
ściach, nie przedstawiały się po­
ważnie. Spokój był zapewniony 
Rząd, który dowiódł, iż potrafi u 
trzymać ład publiczny i przeszko­
dzić jego zakłóceniu, zwraca się z 
wezwaniem do całej opinji publi­
cznej. gdyż wchodzą w grę intere­
sy całego kraju. Operacje wyrów 
nania monetarnego, mające na 
celu odrodzenie gospodarcze, od 
którego zależy ogólny dobrobyt, 
mogą wydać pożądane owoce je­
dynie w atmosferze ładu i spoko­
ju. Utrzymanie ładu jest zadaniem 
Rządu. Spokój i równowaga zale­
żą od rozsądnego postępowania 
zarówno jednostek, jak i stron­
nictw. Rząd jest zdecydowany u- 
czvnić wszystko, co będzie w jego 
możności, bv przeszkodzić i uprze-

z naprężona sytuacją powstały po 
ważne tarcia. Grupa ministra 
spraw zagranicznych Czżan-Tsiu- 
na nalega na kontynuowanie ro­
kowań na podstawie warunków, 
wysuniętych przez Japonję. Nato­
miast t. zw. amerykańsko -  euro­
pejska grupa członków Rządu, do 
której należą min. spraw wewnę­
trznych Wan -  Dżun - Guj oraz 
min. spraw wojskowych Fyn-Juj- 
Tsian chce ze swej strony wysu­
nąć żądania wobec Japonji i nie 
zgadza się na autonomję 5-ciu pół 
nocnych prowincyj. Prasa chińska 
donosi, iż żądania japońskie, od­
rzucone przez min. Czżan-Tsiuna, 
zostaną przedłożone osobiście 
Cżang-Kai-Czekowi przez amba­
sadora japońskiego Kawagoe.

„Wojskowem Zjednoczeniu Bra- 
terskiem", pod przewodnictwem 
Brata generała San-Miguela Ca- 
banellos, obecnie prezydenta junty 
wojskowej w Valladolid. Tylko 
Brat generał Sanjurio nie był po­
wołany spowodu przyjaźni osobi­
stej, która go łączyła z dyktato­
rem Primo de Riverą. To właśnie 
Brat generał Goded, oficer wiel-

dzić zamieszki oraz zapewnić ży­
ciu publicznemu charakter nor-' 
malny i spokojny. To też posta­
nowił on aż do odwołania nie ze­
zwalać w Paryżu i w okręgu pa­
ryskim na żadne manifestacje i ze­
brania, mogące wywołać pewne 
działania i przeciwdziałania, 
wstrząsające życiem publicznem

Zgon gen. Goemboesa
Węgry wobec doniosłych wydarzeń

Węgierska agencja telegraficz­
na komunikuje: W poniedziałek 
popołudniu lekarze, czuwający nad 
zdrowiem premjera Gómbosa w 
Monachjum, nadesłali informacje, 
z których można wywnioskować, 
iż w stanie zdrowia premjera nastą 
piło nieoczekiwane pogorszenie.

Wieczorem premjer stracił przy 
tomność, nie odzyskując jej aż do 
zgonu, który nastąpił we wtorek o 
godz. 8.20 rano. Przyczyną śmier­
ci była uremia i wywołane przez 
nią ogólne zatrucie organizmu.

DYMISJA RZĄDU.
Na posiedzeniu rady ministrów 

Rząd węgierski postanowił podać 
s;e do dymisji.

Regent Hórthy wezwał na nara­
dę prymasa Węgier arcybiskupa 
Seredv, przewodniczących Izb par­
lamentarnych, b. premiera Bethle- 
na, prezesa partji rządowej Wady, 
nrzewodniczaeego partji drobnych 
rolników F.ckhardta oraz strażnika 
Ito-ony królewskiej barona Pere- 
nyi.

Regent powierzy! tymczasowe 
kierownictwo Rządu min. Daranyi.
Utworzenie nowego gabinetu na-, cji wyborczej do węgierskiego par
stąpi na początku przyszłego ty-1 lamentu.
godnią.

Nowa misia Grandiego
W Londynie otrzymano wiado-! 

mość, że ambasador wioski Gran- 
di ustępuje ze swego stanowiska. 
Ma on być mianowany gubernato­
rem wyspy Rodos i wysp Dode- 
kanezu.

Nominacja ta jest bardzo zna­
mienna. Włochy mianują guber­
natorem swych posiadłości we 
wschodniej części Morza śród­
ziemnego najlepszego swego 
znawcę spraw angielskich, mając 
widocznie na uwadze usiłowania 
brytyjskie skoncentrowania swo­
ich umocnień morskich właśnie w 
tej części Morza śródziemnego 
przez wybudowanie wielkiej bazy 
morskiej i powietrznej na Cyprze.

kiej odwagi, którego ekstremiści 
rozstrzelali w Barcelonie, miał dać 
sygnał rewolty. Brat generał Mo­
la, obecnie dowódca wojsk roko­
szan na północy, był w okresie mo- 
narchji szefem policji tajnej, I to 
odmowa B rata generała San ju r  jo 
co do użycia gwardji cywilnej prze 
ciwko groźnemu buntowi, zdemo­
ralizowała Alfonsa XIII i spowo­
dowała — wraz z wygnaniem kró" 
la — upadek monarchji".
A zatem w r. 1929 szefowie re­

wolty dzisieiszej byli oficjalnymi... 
masonami. Teraz są obrońcami... 
wiary chrześcijańskiej!...

Więc jakto? Przeor ojców Pau­
linów polskich z Jasnej Góry dzię 
kuje masonom hiszpańskim za to, 
że na czele Maurów afrykańskich 
zdobywają Hiszpanię, wbrew na­
rodowi hiszpańskiemu! Cóż teraz 
napisze „Mały Dziennik" i co na­
pisze „Warszawski Dziennik Na­
rodowy"? Wszak „Le Temps" I 
„Revue de Paris" — to dwa pis­
ma, nie nodejrzane o „intrygi le­
wicowe"!...

WRZENIE POLITYCZNE NA 
WĘGRZECH.

Wiadomość o zgonie gen. Gom- 
bósza wywarła na Węgrzech wiel 
kie wrażenie. Koła polityczne są­
dzą, że Węgry stoją wobec donio­
słych wydarzeń w polityce wew­
nętrznej.

W szerokich kołach społeczeń­
stwa węgierskiego panuje coraz 
większe wrzenie przeciw dyktatu­
rze. Obawom o najbliższą przysz­
łość polityczną Węgier dał wyraz 
publiczny b. min. Sandor Ernszt 
w piśmie — „U i Gazdasag".

Autor nisze, że w rzeczy samej 
iest ohojętneir. kto po Gómbószu 
obejmie „wodzostwo" Węgier. Na 
steoca znajdzie sle w bardzo etęż- 
Icient położeniu. Horyzont jest bar­
dzo ciemny. W kraju panuje wiel­
kie rozgoryczenie z powodu nie do 
trzymanych ob-etnic oraz spowodu 
niemożliwego do utrzymania nadał 
systemu rządzenia.

Należy dodać, że wśród obiet­
nic. poczynionych przez Rząd Gom 
biisza a nie dotrzymanych, znajdo 

•ała się obietnica reform’ ordyna

Następcą Grandiego będzie 
ambasador włoski w Buenos-Ai- 
res, Guariglia.

Katastrofa lotnicza
Dnia 4 b. m. około godz. 12.30 

w czasie lotów ćwiczebnych na 
szybowisku w Bezmiechowej zde­
rzyły się w powietrzu dwa szy­
bowce na wysokości około 400 
mtr. Wskutek zderzenia ponieśli 
śmierć na miejscu dwaj piloci 
szybowcowi — 48-letni Kazimierz 
Sukiennik z Torunia i 21-letni Eu- 
genjusz Morawski z Doliny, woj. 
Stanisławskiego. (PAT.).
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Gdańsk i Polska
Ujemny bilans dotychczasowej polityki

Zaczęło się w czerwcu od a- 
frontu ze strony Niemiec prze­
ciw Wysokiemu Komisarzowi 
Ligi Narodów w Gdańsku. P. 
Forster jako „Gauleiter" czyli 
namiestnik partji hitlerowskiej, 
oświadczył w prasie, że afront 
był rozmyślny i że Wysoki Ko­
misarz jest w Gdańsku zbędny.

Chodziło więc o sprowokowa 
nie incydentu, żeby doprowa­
dzić do odwołania p. Lestera,

i'ako Wysokiego Komisarza i że 
»y wogóle podważyć uprawnie­

nia Ligi Narodów w Gdańsku. 
A ponieważ na podstawie tych 
uprawnień Liga Narodów stoi 
na straży zarówno polskich pre­
rogatyw, jak i konstytucji gdań­
skiej, przeto podważenie upra­
wnień Ligi i jej Wysokiego Ko­
misarza, podważa zarazem po­
lityczne stanowisko Polski w 
Gdańsku i  wydaje ludność gdań­
ską na pastwę partji hitlerow­
skiej.

Nota Rządu niemieckiego, o-
głoszona z końcem września, a- 
frontu nie cofnęła. Zapewniała 
tylko, że Rząd niemiecki nie 
miał żadnego zamiaru postępo­
wać w sposób niezgodny ze sta­
tutem Wolnego Miasta. Zapew­
nienie to jest gołosłowne, ponie 
waż cała praktyka Senatu gdań 
skiego, będącego zwykłą eks­
pozyturą Rządu berlińskiego, 
jest niczem innem, jak ustawicz- 
nem gwałceniem statutu gdań­
skiego.

Po prowokacyjnem swem wy 
stąpieniu w Lidze Narodów pre­
zydent Senatu gdańskiego p. 
Greiser zapewnił również (w wy 
wiadzie w „Daily Express"), że 
nie ma namiaru zmieniać statu­
tu, gwarantowanego przez Ligę.

Taktyka berlińsko - gdańska 
polega więc na tem, żeby stwa­
rzać fakty dokonane, a gołosło­
wnie zapewniać o swej „popra­
wności" wobec zobowiązań sta­
tutowych. Ta metoda postępo­
wania wobec kontrahentów t. j. 
wobec Ligi Narodów i Polski 
jest nie tylko obłudna, ale wręcz 
lekceważąca, ponieważ w żywe 
oczy narusza ich uprawnione in 
teresy, a zapewnia z brutalnym 
cynizmem, że „nie ma zamiaru 
postępować w sposób niezgodny 
ze statutem Wolnego Miasta".

Niestety, musimy stwierdzić, 
że ta takhka jest stosowana z 
powodzeniem. Praktyczna likwi 
dacja wszelkiej samodzielności 
i niezależności ludności gdań­
skiej została bez przeszkód ze 
strony Ligi Narodów i jak się 
zdaje przez partję hitlerowską 
definitywnie przeprowadzona. 
Wysoki Komisarz Lester, nie 
chcąc pokrywać swem imieniem 
smutnej roli bezsilnego obser­
watora, zgłosił dymisje. Kompli- 
menty, które usłyszał na sesji ge 
newskiej i awans, który go cze­
ka, nie zmienią faktu, że ataki 
hitlerowskie przeciwko jego o- 
sobie zostały uwieńczone skut­
kiem i doprowadziły — bez o- 
poru ze strony min, Becka — 
Ligę Narodów do kapitulacji.

Dlaczego Niemcy hitlerow­
skie czują sie tak pewne i co je 
rozzuchwala?

„Anglia, chce przedewszyst- 
kiem uniknąć — pisał z końcem 
lipca gdański korespondent 
„Koetnische Zeitung" — żeby 
z powodu Gdańska była utru­
dniona ta tak gorąco w Londy­
nie upragniona współpraca z 
N:emcami na podstawie euro­
pejskiej".

„Nie obawiają sie w Warsza­
wie, że Polska jako członek Ra­
dy Ligi mogłaby Dopaść w kło­
pot wyciągania dla Ligi Naro­
dów kasztanów' z ognia i popaść 
przez to w przeciwieństwo do 
Berlina".

Liczono więc w Berlinie i 
Gdańsku, że Andlja nie zaanga­
żuje się przeciwko „Trzeciej" 
Rzeszy z powodu Gdańska i że 
poświęci p. Lestera, byle ją po­
zyskać do współudziału w pak­
cie neo-lokarneńskim. I nie prze 
liczono się, jak wykazał dalszy 
bieg wypadków. Donosi się z Ge 
newy — pisał „Temps" we wstę 
pnym artykule (d. 2 b. m.) w 
ztviązku z nominacją p. Lestera 
na wysokie stanowisko w insty­
tucji genewskiej — że przywią­
zuje się dużą wagę do nieatako-

w  G d a ń sR u
Ag. P ress donosi z Gdańska:
Sytuacja w  Gdańsku sta ła  się 

znowu bardzo naprężona. Senat 
gdański i partja  narodowo-„so- 
cjalistyczna" upojone zwycię­
stwem, za jakie uw ażają odwoła­
nie kom isarza Lestera z Gdańska, 
głoszą w prasie i na zgromadze­
niach, że W olne M iasto Gdańsk 
nie chce i nie potrzebuje więcej 
żadnego nowego Wysokiego Ko­
m isarza Ligi Narodów.

Hitlerowcy gdańscy twierdzą, 
że Wysoki Komisarz powołany 
był do regulowania spraw  spor­
nych między Wolnem Miastem i 
Polską,, a ta jego misja zakończy­
ła się z  chwilą, gdy Gdańsk i Pol­
ska przystąpiły do regulowania 
wzajemnych stosunków w drodze 
rozmów bezpośrednich. Sprawy 
wewnętrzne Gdańska nie mogą 
być przedmiotem działalności W y­
sokiego Komisarza, ponieważ 
Gdańsk jest państwem suweren- 
ncm. „Gdańsk — oświadczył pu­
blicznie prezydent Greiser — wy­
walczył sobie przez chytrość i w y­
trwałość uznanie swojej wewnę­
trznej suwerenności wbrew całe­
mu światu"...

Decyzja Rady Ligi, powierzają­
ca Polsce misję dokładnego zba­
dania sytuacji wewnętrznej w 
Gdańsku, została przyjęta w W ol- 
nem Mieście z mieszanepii uczu­
ciami. Reprezentanci senatu i par­
tji hitlerowskiej twierdzą, że Pol­
ska mogłaby interwenjować w 
sprawach gdańskich tylko w tym 
wypadku, gdyby w Wolnem Mie-

P o k w ito w a n ia
NA RODZINY PO POLEGŁYCH 

I RANNYCH ROBOTNIKACH ROL 
NYCH W  W OJEW ÓDZTW IE 
LWOWSKIM I POWIECIE HRU­

BIESZOWSKIM. 
Robotnicy i Robotnice Zakładów 

Graficznych B. Wierzbicki i S-ka 
zł. 110.—.
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN­
TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAW. 

w myśl wezwania z dn. 14.VIH.36.
Od antyfaszystowskiej młodzie­

ży szkolnej m. Radomia zł. 20.—.
Chłopi z Polesia zł. 349.15.
Inteligencja z Białegostoku zł. 

30.—.
Polkowski W acław  — W yszon- 

ki Kościelne zł. 2.—.
DLA POSZKODOWANYCH W 

WYPADKACH W  KRASNYMSTA- 
WIE.

Michał Pom arański w  Lublinie, 
wpłacone przez tow. Kazimierza 
Zasadę zł. 10.—.
NA ROBOTNICZE TOW . PRZYJ. 

DZIECI.
Aleksander Metelski w Ciecha­

nowie zł. 5.—.

wania Niemiec, których udział 
w konferencji pięciu państw (za 
chodnich) jest niezbędny.

A co do Polski, korespondent 
gdański z jednej strony groził, 
że o ile ona zaangażuje się w o- 
bronie statutu gdańskiego, to 
„mogłaby popaść w przeciwień 
stwo do Berlina", z drugiej zaś 
strony odradzał, żeby „nie wy­
ciągała kasztanów z ognia dla 
Ligi Narodów", śmiałość, z jaką 
sobie pozwolił inspirowany ko­
respondent gdański wystąpić 
pod adresem Polski z tego rodzą 
}u insynuacjami, pochodzi po 
części stąd, że i w Polsce znaj­
dują one w kołach germanołil- 
skich oddźwięk a nawet zachę- 
tę’ . .

Ci politycy i dyplomaci pol­
scy, którzy nie chcą wyciągać 
kasztanów z ognia dla Ligi Na­
rodów, doczekali się skutku od­
wrotnego. Liga Narodów, wi­
dząc wstrzemięźliwość min. Be­
cka w sprawie gdańskiej, sama 
się nie zaangażowała. Potępiła 
wprawdzie Senat gdański, ale 
po zatem palcem nie ruszyła, po 
zostawiając akcję celem „odpre 
żenią" sytuacji czynnikowi naj­
bardziej zainteresowanemu, t. j. 
Polsce. Liga Narodów nie chce 
widocznie wyciekać kasztanów 
z o^nia dla Polski.

Proceduralnie wszystko od­

bywa się wśród komplimentów, 
tylko że konstytucja gdańska i 
nasze prawa w Gdańsku, gdyby 
miały głos, mogłyby krzyknąć 
jak te żaby w bajce: źle się ba­
wicie, dla was to igraszka, a 
nam idzie o życie!

Nastąpią obecnie rokowania 
między Polską jako mandatarju 
szem Ligi a senatem gdańskim. 
Stanowisko nasze jest znane: 
Gdańsk dla Gdańszczan i obro­
na gwarantowanych przez Ligę 
Narodów naszych traktatowych 
praw politycznych i gospodar­
czych. Ale wskutek bierności 
swej dyplomacji Polska ponio­
sła już szkodę, ponieważ senat 
gdański, łamiąc bezkarnie kon­
stytucję, postawił polską dyplo 
mację jako kontrahenta wobec 
faktów dokonanych. Im dłużej 
trwa w Gdańsku stan ex lex, 
tembardziej słabnie nasza pozy­
cja. I dlatego czas najwyższy, 
żeby min. Beck, który ani nie 
reagował na prowokacje genew 
skie p. Greisera i który wyje­
chał z Genewy w przeddzień no 
tępienia Senatu gdańskiego 
przez Ligę Narodów, żeby nare 
szcie i min. Beck przemówił w 
rokowaniach z Gdańskiem tak, 
jak tego wymaga mocarstwowa 
pozycja Polski nad Bałtykiem. 

BENEDYKT ELMER.

Zaostrzona sytuacja
ście przyszło do walk i zaburzeń. 
Dlatego władze senack ie  muszą 
„zabezpieczyć spokój w Gdań­
sku". Masowe aresztowania so­
cjalistów gdańskich m ają właśnie 
zapobiec rozruchom (?) na ob­
szarze W olnego M iasta. Rozumo­
wanie to usprawiedliwić ma sprze­
czne z konstytucją niszczenie 
stronnictw opozycyjnych w  Gdań­
sku celem ugruntowania władzy 
hitleryzmu w Wolnem Mieście. 
Prez. Greiser oświadczył w yraź­
nie, że dopiero po złamaniu „par- 
tyjnictwa" Gdańsk stanie się po­
mostem i aw angardą niemieckiego 
narodu na wschodzie.

13 osób zatrutych—5 trupów
Straszny w ypadek zatrucia ga­

zem świetlnym wydarzył się w 
W arszawie na pi. Opolskim 2.

Już onegdaj, w ciągu całego 
dnia lokatorzy parterowych mie­
szkań: małż. Kozyrscy i Kowalew 
sce narzekali na silne bóle głowy, 
oraz dostawali torsyj. Zachorowa­
ła również dozorczyni wspomnia­
nego domu, 38-letnia Juljanna Pie 
trzakow a i 7-letnia jej córka, Kry­
styna. Lekarze pogotowia Ubez- 
pieczalni stwierdzili zatrucia, po- 
czem zastosowali zastrzyki. Nikt 
z domowników w obydwu miesz­
kaniach nie przypuszczał nawet, 
że powodem zatrucia był gaz 
świetlny, albowiem dom nie po­
siada przewodów gazowych.

W czoraj zrana lokatorka tegoż 
domu Celińska, pragnąc dowie­
dzieć się o stanie zdrowia Kozyr- 
skich, zapukała do drzwi. Nikt nie 
odpowiadał. O twarto drzwi wy­
trychem. Znaleziono trupy: 28-1. 
Antoni Kozyrski, pracownik rzeżni- 
miejskiej na Pradze leżał na pod­
łodze; żona jego, 30-letnia Hele­
na leżała na łóżku z głową opu­
szczoną nad zwłokami męża. Ró­
wnież w sąsiedniem mieszkaniu 
Kowalewskich znaleziono 4  osoby 
bez oznak życia. Byli to: 34-letni 
Bronisław Kowalewski, nauczyciel 
żona jego, 30-letnia Sfefanja, 5- 
letnia córka ich Danuta, 20-letnia 
Stanisława Bieńkowska, siostra

Przegląd prasy
TEORJA „DWUCH OBOZÓW"

Endecy i ONR, jak  wiadomo, pro 
pagują gorąco teorję dwuch obo­
zów, —  „tylko dwuch". Istnieją 
tylko (w Polsce): 1) endecja; 2) ko­
m una: reszta złudzenie i maska.

„Czas" nie zgadza się z tą  g łu­
paw ą i w  wiadomych celach forso­
waną „teorię":

N ie w idzim y przyszłości an i w 
bolszewiźmie, a n i w  faszyzm ie. 
P ierw szy je s t sk ra jn ą  doktryną, 
możliwą do zastosow ania w  pół a -  
z ja tyck ie j R osji, nieznośną d la  lu ­
dzi zachodnich. In fi ltrac ja  bolsze- 
wizmu n a  zachodzie tłum aczy  srę 
bodaj głów nie oddaleniem  państw  
zachodnich od R osji, n ierealnością

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO 
MOTOCY­
KLOWE 
WARSZAWA

AMATORSKIE i ZAWODOWE
N 0 W Y -Ś W IA T 4 4 1nowv.s w t «

Zarząd Główny TUR-a
W y b o r y  p r e z y d ju m

Morze Bałtyckie u wybrzeży 
polskich weszło w  burzliwy okres 
sztormów jesiennych. Od paru dni 
z małymi przerwami morze jest 
stale wzburzone. Rybacy nie mo­
gą  kontynuować, połowów. P ad a ­
ją  obfite deszcze i g rad . Na sku­
tek wysokiej fali, która zalała  cał­
kowicie mola portu rybackiego w 
Wielkiej W si, ju ż  od paru dni 
wstrzymane są  wszelkie prace. 
Mola jednak znakomicie wytrzy­
m ują napór fal. M iejscami tylko.

W poniedziałek odbyło się 
pierwsze po zjeździe TUR-a 
posiedzenie nowego Zarządu 
Głównego. Stawili się wszyscy 
członkowie Zarządu-

Na wstępie przewodniczący 
tow. K. Czapiński złożył hołd 
zasługom tow. Daszyńskiego — 
z powodu zbliżającej się 70-tej 
rocznicy urodzin. Postanowio­
no wystosować pismo do tow. 
Daszyńskiego i polecić prezy- 
djum pieczę nad urządzeniem 
obchodów. Kraków zamierza

Z sali sądowe!
PROCES GRZESZOLSKIEGO 

PRZED SĄDEM APELACYJNYM
Głośna spraw a inż. Grzeszolskiego 

z Sosnowca skazanego  za  otrucie dzie 
ci rozw ażana będzie w  sądzie A pela­
cyjnym  23 b. m.

ZABÓJSTWA
Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczo­

r a j  trzy  procesy  o zabójstwo.
W  pierw szym  procesie oskarżonym  

był żw im ik  w arszaw ski K azim ierz 
Pogłód, k tó ry  w  sprzeczce k tó ra  w y­
buchła pomiędzy żw im ikam i będące- 
mi w  stan ie  n ietrzeźw ym  zabił nożem 
kolegę, Józefa  M ikusa.

Sąd skazał zabójcę n a  7 la t  w ięzie­
nia.

W  drugim  procesie oskarżonym  był 
Feliks G m itszuk włościanin z Jab łon ­
ny, który  z  ka rab inu  zabił b ra ta  sw ej 
żony E ugenjusza  G niazdowskiego i u -  
silował zastrzelić  kuzyna żony. P o -

wodem zabójstw a by ł fak t, iż  Gnia­
zdowski u ją ł się za s iostrą , k tó rą  mąż 
pobił po tw arzy.

Sąd skazał zabójcę n a  7 la t w iężie-

W  trzecim  procesie oskarżony był 
fu rm an  D aw id Lim onad, k tó ry  ude­
rzy ł nożem  w  brzuch robotn ika  W a­
cław a G erszona. D ziało się to  w  cza­
sie ogólnej kłótni dwuch g ru p  n a  p la­
cu Broni. Sąd skazał L im onada na 
12 la t więzienia.

SPRAWA ASYSTENTA 
POLITECHNIKI

Sąd Okręgow y w znowił po p rze ­
rwie proces starszego  a systen ta  poli­
techniki inż. A dam a Sierzputowsiłde- 
go oskrżonego o działanie n a  szkodę 
Głównego U rzędu M iar.

P rzestępstw a  tego  oskarżony m iał 
się dopuścić, sprzedając 12 sz tuk  te r ­
mosów do pracow ni pom iarów  w yso- 
k;e j te m p era tu ry  po zł. 250, podając, 
iż są  one pochodzenia angielskiego. 
J a k  s ię  okazało, by ły  one w yrabiane 
przez polską firm ę  „S trau s s" , k tó ra  
m iała  licencję n a  w yrób term ostatów  
w ynalazku sam ego oskarżonego. Inż. 
Sierzputowski do w iny  się n ie  p rzy -  
znaje, jednak  n ie  um ie w yjaśnić, d la­
czego te rm o sta ty  opatentow ane były 
tabliczkam i angielsk iej firm y.

O SZKODY PRACOWNIKÓW
Sąd okręgow y rozpa tryw a ł w czoraj 

spraw ę w łaściciela dancingu „Edeu", 
W :k to ra  R achm ańskiego. oskarżonego 
o przyw łaszczenie kaucji 25 pracow ­
ników.

Sum a tych  kaucyj w ynosi 25 ty s .
Gdy przedsiębiorstw o się zachwia­

ło, R achm ański uciekł n a  prow incję 
O skarżony w  więzieniu zdradzał obja­
w y nienorm alności.

Wobec tego  powołano do spraw y 
biegłych psychjatrów .

O skarżona je s t również jako  w spół­
w inna żona R achm ańskiego A nna.

I. K.

Kowalewskiej, słuchaczka Scrnina- 
rjum Nauczycielskiego.

Lekarze Pogotowia stwierdzili 
śmierć 6-ciu wspomnianych z osób 
Następnie udzielono pomocy mie­
szkańcom tegoż domu, również 
zatrutym,

Ponieważ ustalono już niezbicie, 
że zatrucie wywołane zostało ga­
zem świetlnym, zawiadomiono ga 
zownię. Robotnicy po rozkopaniu 
jezdni natrafili na pękniętą wsku­
tek starości rurę gazową, z której 
prawdopodobnie już od dłuższego 
czasu wydzielał się trujący gaz, 
który następnie przez ziemię i fun 
damenty przedostawał się do 
wspomnianych mieszkań partero­
wych.

W arszaw ska Gazow nia M iejska ko­
m unikuje nam , że  ru ra  gazow a ułożo­
n a  je s t  w jezdni p rzy  sąsiedniej ul. 
Szlenkerów  zaledwie przed  4 -m a  laty , 
celem d o p ro w a d ze n i gazu do fabryki 
p rzy  ul. Żytniej. Trwałość r u r  gazo­
wych wynosi k ilkadziesiąt la t. Po od­
kopaniu stw ierdzono pęknięcie w m iej 
scu, gdzie pod r u rą  gazow ą przecho­
dzi połączenie domu p rzy  u l. Szlenke­
rów  n r. 5 z  kanalizacją . W  lu ty m  r . b. 
wykonyw ane było przez  firm ę  pryw a­
tn ą  połączenie kanalizacy jne  w yżej 
w ymienioinego domu. Pęknięcie ru ry  
gazow ej m ogło być spowodowane 
przez  obsunięcie się ziemi, poruszonej 
przez  pow yższą robotę.

Is to tne  przyczyny  trag icznego  w y­
padku  u sta li śledztw o, k tó re  je s t  w  
toku.

bolszewizmu w e Francji, oddzielo­
nej od niego Renem  i  W isłą, w  A n- 
g lji  oddzielonej m orzem , co pozwa­
la  n a  panow anie „m ody" n a  bolsze- 
wizm, s tw a rz a  podstaw y  do roz ­
w oju sui generis  snobizm u n a  tle  
kom unistyczno -  rew olucyjnym .

Faszyzm  je s t tw orem  o ch arak ­
te rze  raczej negatyw nym , n iż  kon­
struk tyw nym  (negacja  bolszew i- 
zm u), ju ż  to  przejściow ym  tw orem , 
wytw orzonym  n a  podstaw ie ściśle 
chwilowych trudności politycznych 
Niemiec i  W łoch, k tó ry  n iek tó re  n a  
rody bez potrzeby  i bez głębszej 
m yśli naśladują.
Czy to są „ściśle chwilowe trud­

ności" i czy faszyzm nie jest zw ią­

wydać nową broszurę o Da­
szyńskim.

Nastąpiły wybory prezydjum. 
Prezesem został nadal tow. K. 
Czapiński, wiceprezesami — tt. 
A. Próchnik i S. Garlicki, se­
kretarzem generalnym — tow- 
Z. Piotrowski, skarbnikiem — 
tow. A. Krygier.

Następnie po referacie spra­
wozdawczym tow. Piotrowskie­
go Zarząd przeprowadził ob­
szerną dyskusję ogólną o pla­
nie prac T. U. R. i załatwił sze­
reg spraw bieżących.

zany z głębszemt zjawiskam i w 
kapitalizmie (epoki upadku) —  to 
kwestja do dyskusji. Faktem jest, 
że endecja forsuje swą teoryjkę w  
ściśle partyjnych celach.

FARYZEUSZE

Cat. w  „Słowie" opow iada bar­
dzo zabaw ną historyjkę, jak  to  L a. 
disa -  Kiepurę (brata słynnego Kie­
pury) skazano na  grzyw nę —  z 
powodu donosu jakiegoś dobro­
wolnego denuncjatora, udającego 
wielkiego „patrjotę" (Ladis-Kiepu- 
ra w  chwilowej pasji powiedział 
coś krytycznego o  ćwiczeniach 
wojskowych).

Z tej racji Cat. czyni trafne spo­
strzeżenia na tem at pozy i faryzeu 
szostw a w  Polsce:

Doszedłem do przekonania , że 
najw iększą, g igan tyczną, o lbrzym ią 
w adą naszego narodu , naszego  spo­
łeczeństw a je s t  skłonność do pozy, 
faryzeuszostw a zak łam ania. Oba­
wiam się tego  a r t .  127 kk. M niej­
sza  ta m  o ten  incydent n a  dw orcu, 
k tó ry  nauczy p . K iepurę  oglądać  
się czy n iem a  gdzie jak iego  pafcrjo 
t y  w pobliżu kiedy  s ię  chce w ycho- 
lerow ać n a  ko ry tarzu  w  w agonie; 
a le  przecież gdyby  te n  a r t.  127 
dz iała ł za  czasów  Z ygm unta  IH  ks. 
S k a rg a  dosta łby  zapew ne 6 miesię­
c y  z zaw ;eszen'-em, za czasów  L ud­
w ik a  F iF pa , Słowacki otrzym ałby  
sw oje  cz te ry  m iesiące za  „Polsko! 
pawiem  na rodu  by łaś  i p a p u g ą" , a  
W yspiański 8  m iesięcy b e  zzawle- 
szen ia  z a  „polskie b rudy , podłość, 
k łam , znam  zanadto  dobrze znam 1'.

POGRZEB ENDEKA 

„Sławkowcy" w  swem „Jutrze 
Pracy" analizują wybory łódzkie, 
stw ierdzając zwycięstwo PPS. A 
pozatem grzebią endeka. Artykuł 
tak  właśnie się nazyw a: „Pogrzeb 
endeka". Endek starego typu u- 
miera:

E ndek: To ju ż  sp raw a  m n ie j pro­
sta . R esztk i te g o  fro n tu  jeszcze są . 
Jeszcze w  okolicach „K urie ra  W ar­
szaw skiego" i  „W arszaw skiego 
D ziennika N arodow ego", jeszcze są  
i po daw nem u z niesłabnącą  ener­
g ią  w alczą z nieistn iejącym i ju ż  sa - 
na toram i. Jeszcze  je s t  i  ży je  t a  
prow adzona przez  m asonów  ( ! )  a  
w alcząca z m asonerią  i in struow a­
n a  przez  żydów ( ! ? ) ,  a  ży jąca  z 
antysem ityzm u ka teg o ria  ludzi. N a 
rogu u licy  K arow ej i K rakow skie­
go P rzedm ieścia dokonyw ują się 
owe cuda. A le owe cuda i cudeńka 
m a ją  już  niew ielkie znaczenie. To 
są  już  pogrobowcy.
Pośród żywych, endeków ju ż  nie 
widać.

„Jutro" mówi o starych ende­
kach. Młodzi owszem, są, ale to już 
ludzie innego typu. Dopiero szuka­
ją swych dróg —  w  faszyzmie, ka­
tolicyzmie i t, d.

W  te j  chwili chcem y ty lko  w y­
raźn ie  stw ierdzić, że s ta r y  „endek" 
um iera. Z te j p raw dy  m usi sobie 
zdaw ać spraw ę każdy  k to  m yśli o 
konsolidacji narodu i o  rea lizac ji 
podstaw owych praw d konsty tucy j­
nych. '

E ndek  um iera.
Pochow ajm y go, w ykreślm y z 

term inów  żywych. N iech się n ie  p lą  
cze pośród żywych, niech n ie  s tr a ­
szy i  n ie  zn iekszta łca  praw dziwego 
oblicza ksz ta łtu jących  się fo rm acyj. 
M am y  pewne wątpliwości co do 

tej diagnozy. Jest praw dą, że „mło 
dzi“ uciekają; że w ahania  ideolo­
giczne (np. w  polityce zagranicz­
nej) są  wielkie i t. p. Jest także pra 
wdą, że fizjognomje „Kur. W arsz.", 
„Kur. Poznańskiego", „W arszaw ­
skiego Dziennika N arodow ego" itd. 
są różne. Ale stara endecja jeszcze
chciałaby żyć!

K. CZ.

t a l i i  sztormy na wybrała uolsRieai
nieznacznemu podmyciu uległy 
wydmy.

Coraz ch łodn ie!
Przew idyw any przeb ieg  pogody dn 

7 b . m . w  dalszym  c iągu  pogoda o za­
chm urzeniu zm iennym  z przelotnem l 
opadam i w  postaci m ieszanej głów nie 
w dzielnicach północnych. N iech chłód 
dniej. U m iarkow ane i po ryw iste  w ia­
try  północne i półn.-zachodnie w za­
chodniej połowie k ra ju , a  połudn.-za­
chodnie i  zachodnie —  w e w schodniej.
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Program dobrobytu
Nowy Rząd szwedzki tow. 

H anssona m a inny charakter niż 
poprzedni Rząd pod jego wodzą. 
Rząd socjalistyczny w  latach 
1932--36 był Rządem mniejszości, 
popieranym w parlmnencie przez 
stronnictwo chłopskie. Obecnie, po 
wspanlałem zwycięstwie wybor- 
czem socjalistów, oraz dość po- 
ważnem — zwycięstwie partji 
chłopskiej, tow. Hansson utworzył 
Rząd robotnlczo-włośclański, skła­

dający się z 8 socjalistów  i 4 
przedstawicieli chłopów. Socjali­
ści wciągnęli do w spółpracy w 
Rządzie partję  w łościańską 1 tem 
samem zapewnili sobie s ta łą  i du­
żą  większość w  obu Izbach parla­
mentu; skłonili chłopów do wzię­
cia współodpowiedzialności za 
rządy; zacieśnili jeszcze bardziej 
więzy między miastem a wsią.

Pisaliśm y dość dużo o cztero­
letnich rządach socjalistycznych w 
Szwecji, a  przecież pisze się wciąż 
za  mało o tej prawdziwej „oazie 
szczęśliwości" w  Europie.

Rząd socjalistyczny w  przecią­
gu 4 la t

zm niejszył bezrobocie o 85%
W  Szwecji je s t jeszcze w szyst­

kiego 20 tys. bezrobotnych, ale 15 
tys. je s t zatrudnionych na robo­
tach publicznych. Zostaje 5 tys. 
Można więc śmiało powiedzieć, że

bezrobocie w  Szw ecji zlikw ido­
wano.

Na walkę z bezrobociem wyda­
no w  ciągu czterech la t 700 miljo- 
nów koron.

F inanse Szwecji są  w  stanie 
świetnym, bodaj najlepszym w 
świecle. Pożyczki t. zw. kryzyso­
we zostaną zwrócone przed upły­
wem 1937 r., o trzy lała wcze­
śniej, niż zapowiadano. Po spła­
ceniu wszystkich długów, zaciąg­
niętych do walki z kryzysem, zo­
stanie jeszcze w  t .  zw. Funduszu 
Kryzysowym 80 mlljonów koron 
rezerwy..

T rzeba podkreślić, że przezwy­
ciężenie kryzysu je s t zasługą Rzą­
du, a  nie polepszonej konjunktury 
ekonomicznej na świacie. Popra­
w a konjunktury uwydatnia się 
przedewszystkiem w  przemyśle 
wywozowym 1 w  wymianie z za­
granicą. Otóż przemysł ten obec­
nie nie zatrudnia jeszcze tylu 
sób, co przed kryzysem.

200 tys. robotników otrzymało 
pracę, dla 100 tysięcy, przeważ­
nie młodzieży, stworzono nowe 
w arsztaty  pracy. Poszerzono nie­
zmiernie wewnętrzny rynek zbytu.

I janlownikatF
„W arszawski Dziennik Narodo­

wy'* 1 zaryzykował ni stąd  ni zowąd  
tezę, że  my nie uznajemy wogóle 
możliwości bohaterstwa ze  strony 
„buntowników" przeciwko legal­
nej w ładzy. „Chwyt polemiczny" 
redakcji „W arszawskiego Dzien­
nika Narodowego" jest, oczywi­
ście, głupstwem, i  to głupstwem  
paskudnie prymitywnem.

Kadeci, którzy bronili Alkazaru 
przed wojskami Rządu Hiszpanji, 
wykazali niewątpliwie dużo od­
wagi osobistej; i  to  podkreśliliś­
my wyraźnie w artykule tow. Bd. 
Ale odwaga osobista a BOHA­
TERSTW O — to nie je s t  jeszcze  
to sarno. P. Oiertych mógłby — 
przypuszczam  —  wykazać pp . re­
daktorom „W arszawskiego Dzien­
nika Narodowego", że  i  niektórzy 
działacze Targowicy odznaczali 
się niezaprzeczoną odwagą osobi­
stą. N aprzykład ...też kadeci z  
toczenia króla Stanisława Augu­
sta. A jednak nie nazywamy ich 
BOHATERAMI.

Dlaczego?
Bo Targowica była improwiza­

cją OBCEGO MOCARSTWA. 
I tak samo IMPROWIZACJĄ MO­
CARSTW  OBCYCH je s t  rewolta  
hiszpańska generałów Franco i 
Mola. W tym punkcie leży RÓŻ­
NICA ISTOTNA, która nie po­
zwala na żadne porównania ani z  
r. 1830 w e Francji, ani z  Komuną 
Paryską r. 1871, ani z  żadnym in­
nym ruchem NAPRAW DĘ rewo­
lucyjnym  w toku dziejów.

Jeżeli „W arszawski Dziennik 
Narodowy" te) RÓŻNICY nie ro­
zumie, —  w takim razie możemy 
mu w yrazić tylko... współczucie.

S .K .

Szwecja
przezwyciężyła kryzys 

i obecnie przystępuje do nowych 
zadań. Nowy Rząd będzie praco­
w ał pod hasłem
dobrobytu dla najszerszych mas. 

A więc program  społeczny Rzą­
du przewiduje: poprawę warun­
ków życia najbardziej dotkniętych 
kryzysem warstw, jak  robotni­
ków rolnych i leśnych. Rząd już 
dotąd udzielał rolnikom poparcia, 
gw arantującego dochodowość ro-

Obecnie Rząd przedsięweźmie 
środki, by robotnicy rolni skorzy­
stali z poprawy sytuacji w  rolni­
ctwie, uzyskanej dzięki poparciu 
Rządu. Robotnikom rolnym przy­
znane będą płace minimalne; ro­
botnicy leśni otrzym ają małe go­
spodarstw a rolne, na co przezna­
czono już 37 miljonów koron.

Rząd przystąpi do realizacji 
wielkiego programu

polityki mieszkaniowej 
w  mieście i na  wsi. Komorne dla 
dużych rodzin zostaną obniżone. 
Program  mieszkaniowy urzeczy 
wistniać się będzie pod hasłem:

„Dla każdej rodziny szwedzkiej' 
conajmniej dwa pokoje z  kuchnią.

Zostaną podwyższone renty e- 
merytalne. Powiększona będzie 
zdolność nabywcza mas najuboż­
szych.

Co więcej: Rząd już teraz po- 
dejmie prace nad zabezpieczeniem  
się przed nowemi kryzysami w  
przyszłości.

Rząd dokona ścisłej ankiety o 
możliwościach zatrudnienia we 
wszystkich gminach. Rząd opra­
cuje dokładny plan robót publicz­
nych, któreby rozpoczęto natych­
m iast z chwilą wybuchu nowego 
kryzysu. Na wszystkich polach 
gospodarstw a poczynione zostaną 
przygotowania, umożliwiające 
mobilizację gospodarczą do walk? 
z ewentualnym nowym kryzysem.

Oto w  krótkich zarysach „pro­
gram  dobrobytu" nowego Rządu 
szwedzkiego. Gdy się patrzy na o- 
kropną nędzę i niewymowne cier­
pienia, jakie znoszą masy pracu­
jące w  krajach faszystowskich Eu­
ropy, na  obłędny wyścig zbrojeń 
w tych krajach, prowadzący nie-
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Plany inwestyiyj państwowych
Działalność Inwestycyjna Pań­

stw a m a sens potrójny:
Przedewszystkiem mają to być 

t. zw. „roboty publiczne" — dro­
ga  produkcyjnej walki z bezrobo­
ciem.

Dalej — jest to . sposób unowo­
cześnienia aparatury  gospodarczej 
kraju (drogi, elektryfikacja itp.).

W reszcie —  sposób pobudzenia 
życia gospodarczego, wpłynięcia 
na powstanie prywatnego ruchu in 
westycyjnego, któryby „zluzował", 
zastąpił inwestycje publiczne.

Skoro Państwo wstępuje 
drogę aktywnej polityki gospodar 
czej, można w  różny sposób usto­
sunkować się do wspomnianych 
trzech zagadnień akcji inwestycyj­
nej. Można rozpatryw ać ją  tylko 
pod kątem widzenia zatrudnienia. 
W ybierać takie roboty, które do­
starczą jaknajwiększej liczbie lu­
dzi pracy, bez względu na ich u- 
żyteczność gospodarczą. Można— 
przeciwnie — kierować się celo­
wością robót, ich znaczeniem dla 
podniesienia zamożności kraju i 
wpływu na dochód społeczny.

Można wreszcie mieć na oku 
bądź cel zbyt gospodarczy, bądź 
sprawy zbrojeniowe. Należy za­
znaczyć, że program  zbrojeń nie­
koniecznie musi mijać się z celo­
wością gospodarczą. Droga np. 
może mieć zarówno znaczenie go­
spodarcze, jak  strategiczne. Moto­
ryzacja jest problemem zarówno 
gospodarczym, jak' wojskowym. 
Może się jednak zdarzyć, że —- 
jak  to się dzieje na przykładzie 
Niemiec — cała aktywność Rządu 
nastawiona jest na zbrojenia.

W ystępuje wtedy taki paradoks, 
że Rząd nietylko nie zm ierza do 
ożywienia prywatnych inwestycyj, 
któreby „zluzowały" publiczne, 
lecz wyraźnie je tamuje. Konjunk- 
tura i nadal pozostać ma pań­
stwowo -  wojenną.

Niedawno odbyła się w Ministe- 
rjum Skarbu konferencja informa­
cyjna, na której p. dyrektor W. 
M artin podzielił się niektórymi da 
nymi na tem at zamierzeń inwesty­
cyjnych Rządu, dotyczących zwła- 
szcza planu czteroletniego. W yja­
śnił m. in., że Rządowi chodzi o 
prawidłowy wybór robót i celowe 
ich wykonanie, że prace inwesty­
cyjne zamierza się oddzielić od 
akcji pomocy dla bezrobotnych.

Jesteśmy również tego zdania, 
że roboty muszą być planowe i 
celowe, ale pozostaje faktem, że
roboty z ramienia Państwa, czy tryfikacji (dwa ostatnie zbiorniki).

chybnie do nowej rzezi wojennej i 
gdy się porówna z temi krajami 
taką  Szwecję, czy Danję, to  chwi­
lami trudno uwierzyć, że to jest 
jedna i ta  sam a Europa w  jednym 
i tym samym okresie czasu.

Bez przelewu kropli krwi, w a- 
tmosferze wolności i praw a, doko­
nywa się na północy Europy 
mrówcza i tw órcza p raca stopnio­
wej przebudowy społecznej. Hała­
śliwy w rzask krwawych dyktatur 
zagłusza tę  cichą i błogosławioną 
twórczość. A przecież Europa o- 
cknie się pewnego dnia i odda na­
leżny hołd zasłudze socjalizmu 
skandynawskiego, jako pioniera 
nowego ustroju, urzeczywistniane­
go drogą demokracji i swobody.

( M ) .

Złapano agentów „Kominternu”
N a r e s z c ie !  n a r e s z c i e !

Tak, oddychamy z u lgą. Naresz­
cie! Nareszcie znaleziono ich — 
tych głównych menerów komin­
ternu na terenie Polski! A tak  ich 
szukano!

Szukali ich prawicowi sanato- 
rzy, ale głównie endecy. Szukali 
wszędzie. „W idziano" ich w  PPS 
— z okazji łódzkiej i bez okazji. 
„W idziano" ich w śród ludowców, 
zwłaszcza w śród młodzieży „wi­
ciowej" — z okazji Hrubieszowa. 
Ba! — „widziano" ich nawet 
w śród niektórych księży - -  jak 
to niedawno skarżyła się klerykal

też roboty, w których współdzia­
ła  Fundusz Pracy — są właśnie 
najpoważniejszym sposobem walki 
z bezrobociem. Inne sposoby po­
mocy są  u nas bardzo ograniczo-

Pozatem nie należy zapomi­
nać, że już samo zatrudnienie zna­
cznej liczby ludzi, przywrócenie 
ich zdolności nabywczej stanowi 
pow ażną podstaw ę dla ożywienia 
życia gospodarczego.

Pewnie, istnieją przykłady robót 
publicznych wybitnie nieproduk­
cyjnych, jak  owo przysłowiowe 
przesypywanie ziemi z miejsca na 
miejsce, ale stąd  nie trzeba wycią 
gać wniosku, by między celowoś­
cią gospodarczą a  spraw ą zatrud­
nienia istniała zasadnicza sprzecz 
ność.

Jakież proponuje się roboty w 
ramach planu pięcioletniego?

Ustala się następującą kolej­
ność: 1) transport i energja, 2) 
wzmożenie obrotu gospodarczego 
i zbliżenie wsi do miasta, 3) na­
praw a ustroju rolnego, 4) uży­
teczność publiczna, 5) budownic­
two mieszkaniowe.

T a  kolejność — sprawa zresztą 
ściśle objektywna i techniczna 
nie budzi poważniejszych zastrze­
żeń. W  konkretnych planach w i­
dać również szereg słusznych pun­
któw, których punktem wyjścia 
jest zacofanie techniczno - gospo­
darcze Polski i konieczność „do­
gonienia" krajów bardziej rozwi­
niętych. Nie budzi żadnych za­
strzeżeń uznanie prymatu obron­
ności kraju.

Budzą natom iast poważne za­
strzeżenia zbyt skromne rozmiary 
planu na r. 1937.

Ale najpierw słówko o szczegó­
łach planowych robót. P. Martin 
wymienił następujące działy:

D rogi: przebudowa nawierzch­
ni z szabrowej na trw ałą (2.000 
lun.), 800 km. nowych dróg pań­
stwowych i samorządowych. Mo­
sty — w Płocku, Szczucinie, W ło­
cławku.

Roboty kolejowe: odbudowa 
nawierzchni, odnowienie taboru, 
niektóre nowe linje, przebudowa 
węzła warszawskiego i t. p.

Elektryfikacja: staranie o dostar 
czenie średnim i drobnym w arsz­
tatom taniego prądu.

Roboty w odne: 4 zbiorniki (Po­
rąbka, Kozłowa Góra, Rożnów, 
Czchów), których celem jest za­
pobieżenie powodzi, uregulowanie 
żeglugi i współdziałanie w  elek-

Dalej — regulacja częściowa W i­
sły do tego stanu, by  barki z w ę­
glem 200 —  300 ton mogły docie­
rać z góry  W isły do W arszawy.

Dalej przewiduje się regulację 
potoków górskich, połączenie 
W arty  z W isłą przez Gopło (włą­
czenie W arty  do zasadniczego 
systemu Wisły), regulację Prypeci 
1 usprawnienie komunikacji kana­
łami na Wschodzie.

Inwestycje rolnicze m ają mieć 
na celu zbliżenie wsi do miasta, 
ułatwienie 1 uszlachetnienie obro­
tu płodami rolnemi (chłodnie, ele­

watory, śpichrze, rzeźnie, mleczar­
nie, suszarnie przetwórnie owoców 
itp.). Dalej — meljoracje, akcja 
parcelacyjno -  osadnicza i t. p.

Pozatem mówi się o kredytach 
na rozbudowę miast, na budowę 
mieszkań robotniczych, przyczem 
zaznacza się, że Rząd zamierza 
stopniowo wycofać się z roli jedy­
nego dostawcy kredytu budowla­
nego...

»*
' r. b. pozabudżetowy plan in­

westycyjny obejmował wydatki n: 
sumę 273 milj. zł. Plan taki n: 
rok 1937 wynosić ma około 300 
milj. zł. Oblicza się, że w roku b. 
otrzymało w ramach planu zatru­
dnienie dwieście kilkadziesiąt ty­
sięcy bezrobotnych. Widzimy więc, 
że w myśl projektów, liczba za­
trudnionych w roku przyszłym po­
winna być nieco wyższa, niż w 
roku ub.

Czy można przewidywać, ż< 
reszta bezrobotnych rejestrow a­
nych będzie w essana przez ożywię 
nie w  przemyśle prywatnym? 
bezrobocie wiejskie! A nowy „na­
rybek"! Sytuacja na  rynku pra­
cy, wysokość przyrostu ludności 
narzucałaby następujące koniecz­
ności:

1) szersze zakreślenie planów in 
westycyjnych;

2) przeprowadzenie zmian 
strukturze goepodarki rolnej w 
lu zwiększenia pracy na wsi i in­
nych zmian w  strukturze gospodar 
ki (np. wzmocnienie sytuacji prze 
mysłu przetwórczego, m. in. śre­
dniego i drobnego oraz rzemiosła).

Jest jeszcze jeden zasadniczy 
problem. Plan zatrudnienia nie po­
winien opierać się na taniej sile ro 
boczej, a zwłaszcza na  pracy dar­
mowej (szarw arki) i pół-darm o- 
wej. Chodzi bowiem o to , by  po­
w stała  now a siła nabyw cza o do­
statecznym zasięgu, któraby była 
podstaw ą istotnego, trw ałego oży­
wienia gospodarki. (W).

p o  1 -szy ra
TO KUPNO LOSU 1-ej KLASY 37-eJ LOTERII PAŃSTWOWEJ 

W  SZCZĘŚLIWEJ I  POPULARNEJ KOLEKTURZE

„NADZIEJA"
Warszawa, Marszałkowska 117 

CIĄGNIENIE l-EI KLASY ROZPOCZYNA SIĘ DNIA 22-go B. K
Tysiącom ludzi przyniosła ostatnia Loteria szczęście i do 
brobyt. Nie należy zatem szczędzić drobnej kwoty, albo 
wiem wyłożony pieniądz może wrócić się stokrotnie. Szans 
wygrania są tak wielkie, że ryzyko jest istotnie minimalne

Główna wygrana 1 .0 0 0 .0 0 0  złotych
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

na „Kultura".
.W idziano" — ale nie złapano. 

W każdym razie nie głównych. 
Ale teraz nareszcie złapano—bez 
apelacyjnie i nieodwołalnie.

Czytelnik niezawodnie jest za­
interesowany. Kto złapał? i kogo 
mianowicie złapano? Gdzie się u- 
krywali ci chytrzy, pewno ucharak- 
teryzowani „emisarjusze" Komin­
ternu?

Tak, ciekawość usprawiedliwio 
na. Ale stopniowo, po kolei. Otóż 
złapał ich — rzecz zrozumiała— 
organ samego „Torkwem ady", — 
mianowicie ultra -  faszystowsko- 
sanacyjna „Myśl Polska" (Nr. 17) 
Dziwić się nie będziemy: co inkwi 
zytor — to  inkwizytor. A więc p. 
Bączkowski z „Myśli" tych głów 
nych Bela -  Kunów złapał. Zasłu­
ga niemała.

Teraz spraw a druga. Kogo 
pał: jak  cl emisarjusze się nazy­
wają? nazwiska! Owszem, są  1 na 
zwiska. Są to — strach powie­
dzieć, czytelnicy, ale ukrywać nie 
możemy —  są to pp. Kozicki i 
koledzy z „Dziennika Narodowe­
go" i „Myśli Narodowej". Niepo­
dobna! Ale trudno! Sami łapali, 
teraz ich złapano. T aka już kolej 
losów. Ale jak  — w  przebraniu— 
udawali antykomunistów, ci en­
deccy Bela -  Kunowie!! Jak to 
wszystko udawało sprytnie „na­
rodowców" 1 krzyczało o „nie­
bezpieczeństw ie" komunizmu! — 
Stary to trick —  łapaj złodzieja!

A teraz trzecia spraw a: gdzie 
tych chytrusów złapano, w jakiej 
komunistycznej „melinie"? Popro- 
stu  na szpaltach endeckich pism. 
P. Kozicki domagał się do­
brych (!) stosunków Polski z Z. 
S. S. R.; ponieważ zaś Komintern 
zależny jest od ZSSR, stoi i pada 
razem z Rosją Sowiecką —  więc 
tem samem p. K. domagał się do­
brych stosunków z Kominternem, 
poprostu torował drogę komuni­
zmowi do Polski. Chyba jasne? 
Oto kto jest głównym protekto­
rem komunizmu w Polsce! —w o­
ła w  samym wyroku przenikliwy 
Torkwemada z „Myśli".

Posłuchajmy aktu oskarżenia, 
posłuchajmy tych cennych wywo­
dów w dosłownem brzmieniu: 

„Pozwolimy sobie cały  obóz p.
Rybarskiego i  „W arsz . Dzień."
N aród ."  oskarżyć o w ysługiw anie 
się n ie  jak im ś m ętnym  ideom ko- 
muniziująco -  ustrojow ym , lecz 
realnej akcji wielkomocarstwowej 
Rosji, używającej komunizmu 
jedno ze swych narzędzi w polity­
ce zagranicznej".
Prosimy — czarnem na

„ G r o m a d a ”  
skupia naszych najmłodszych

Zeszyt październikowy „GRO­
MADY", miesięcznika czerwonych, 
harcerzy jest, jak  zawsze, dosko­
nale ułożony, ciekawy i ładnie wy­
dany.

Krótki artykulik wstępny mówi 
o łączności dzieci robotniczych z 
dziećmi chłopskimi. Opowieść o 
dzieciach Irunu w  Hiszpanji daje 
obraz tamtejszego PRAWDZIWE­
GO bohaterstw a. Następują sp ra­
w ozdania z obozów czerwonohar-

łem! Endecy „wysługują się Ro­
sji" Sowieckiej, a  więc zarazem 
komunizmowi.

„To jeszcze niezupełnie w yraź­
ne" —  powie czytelnik — „na ra ­
zie mamy tylko Rosję Sowiecką". 
Ale zaraz — zaraz! Posłuchajmy 
— pokazuje się, że p. Kozicki pra 
gnie „ludowego frontu" (!) państw  
demokratycznych i socjalistycz­
nych:

„W  „M yśli N arodow ej" (20 
w rześn ia) w  a r t .  S . Kozickiego —  
„ F ra n c ja , Polska  i  R osja"  czy ta­
m y przerażające swą naiwnością 
uzasadnienia „frontu ludowego" 
państw, kierowanych przez Bluma 
i  Stalina, do k tó rych  P o lska  m a 
się  całkow icie dopasować".
Ha! Spraw a jasna! Przyłapano

„gołubczyka" z kominternu! Na­
w et bez użycia to rtu r Torkwem a­
da w yjaśnia podobieństwo pozy­
cji p. Kozickiego do pozycjf. 
K. P . P .:

„Propagow anie  oparc ia  d la  Pol 
sk i u  chwilowego (F ra n c ja )  i  prejr 
sięgłego (R osja) p rzy jació ł czer­
wonego Madrytu, sym bolizujące­
go destrukcy jne  dążen ia  R osji i 
je j  sojuszników  europejsk ich  bez 
odrobiny złośliwości porównać mo­
żemy z enuncjacjami Kom. Pa/rtji 
Polski".
Komunistycznej Partji! Pięć lat 

kryminału murowaną!
Zegadłowicz 1 inni literaccy ko- 

munofile —  dodaje tw ardo Torkw e 
m ada — nie są tak  niebezpiecz­
ni, jak  ci „stokroć gorsi" sowie- 
tofile z „Dziennika N ar.". Dzie­
sięć lat!

Spraw a przypieczętowana. E- 
misarjuszy wykryto. Pieniędzy 
(moskiewskich) jeszcze nie znale­
ziono. Ale „Dziennik" — jako or­
gan emisarjuszy sowieckich—na­
leżałoby zamknąć...

#♦*
A teraz poważnie. Koło się zam 

knęło. PPS — to komuna. Ludów 
cy — komuna. Sanacja (lewica)—  
komuna. A teraz się pokazuje, że 
i endecja — to komuna... W szy­
stko —  komuna. Polska —  komu­
ną...

Czy nie za głupie to, zacni pa­
nowie? Czy nie czas zaprzestać 
tej gw ary? Czy nie  czas mówić 
ludzkim, obywatelskim językiem?

F arsa staje się nieznośną. Jak 
tą  Polskę przedstawiamy oczom 
zachodu?

A przedewszystkiem oszukuje­
my siebie samych. Skoro djagno- 
zę (rozpoznanie) stawiam y fałszy­
w ą —  jak  może terap ja (leczenie) 
być dobre?

Dość tej „obsesji" 1 tego oszu­
stw a! K. CZAPIŃSKI.

cerskich, nowelka, informacje or­
ganizacyjne.

Cena zeszytu 20 gr. Prenum era­
ta  roczna 2 zł. 50 gr., półroczna—
1 zl. 30 gr. Konto PKO. 25.950.

Adres: W arszaw a, W arecka 7.
Każdy towarzysz, każdy przyja­

ciel naszego ruchu musi zdobyć 
się na ten wysiłek: musi dać swo­
im dzieciom

„GROM ADĘ"!
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

O brady g e n e w s k ie

O
Czy bsi

pokój gospodarczy
rjery celne i ograniczenia dewizowe na świecie zostaną zniesione?

W  poniedziałek obradow ała w G e -a c ji pieniądze, o p rą  się p resji 
new ie d ru g a  (gospodarcza) kom isja  In y ch  interesów  p ryw atnych  i 
Z grom adzenia  L ig i, k tó re j przew ód- m ą  pod uw agę zalecenia kom itet 
niczący  van  Langenhove, otw ie ra jąc
dyskusję  zaznaczył, że po ogłosze­
n iu  rapo rtów  kom itetów  ekonomicz­
nego i finansow ego zaszedł fa k t 
szczególnie doniosły, k tórym  je s t  de­
k la ra c ja  francusko  -  angielsko -  a -  
m erykańska  o raz  francusk ie  zarzą ­
dzen ia  w alutow e, k tó re  dek larac ji 
te j  tow arzyszyły. Ze w zględu n a  to, 
że w  dek larac ji te j z najdu je  się apel 
do w spółpracy innych państw , prze 
wodniczący w yraża  opinję, że komi­
s ja  Z grom adzenia L ig i zechce wypo 
wiedzieć się n a  te m a t dek larac ji 
francusko  -  angielsko -  am erykań­
sk ie j.

ANGLJA ZA ZNIESIENIEM 
KONTYNGENTÓW I KONTROLI 

DEWIZ.
W  dyskusji pierw szy przem aw iał 

de leg a t W ielkiej B ry ta n ji M orrison, 
k tó ry  stw ierdził, że dew aluacja  p ie­
n iąd za  w e F ra n c ji , H oland ji i  Szw aj 
c a r j i ,  n a s tąp iła  po dew aluacji w  A n 
g lji , k tó ra  uczyniła to  ze sw ą w alu­
t ą  ju ż  przed  p a ru  la ty . Mówca zwró 
c ił m . in . uw agę  'n a  zwyżkę re n t 
f rancusk ich , co je s t dowodem, że o- 
s ta tn ie  decyzje w alutow e F ra n c ji by 
ły  słuszne. P . M orrison podkreślił ró  
w nież, że w  przeciw ieństw ie do daw ­
nie jszych  uchw ał dew aluacyjnych o- 
s ta tn ie j decyzji tow arzyszy wielki 
wysiłek w kierunku współpracy mię 
dzynarodowej. D alej p. M orrison o- 
pow iada się stanowczo za zniesie­
niem 8i/stemu reglamentacji dewiz i 
kontyngentów, poniew aż, zdaniem  
m ówcy, n ie  is tn ie ją  ju ż  powody u -  
trzy m an ia  obu tych  ograniczeń.
R ząd  b ry ty jsk i celem ożywienia han  
d lu  międzynarodowego n ie  będzie czy 
n i ł  dysk rym inacji w  stosunku  , do im 
p o r tu  zagranicznego, m im o, że bi­
lan s handlow y A ng lji w ykazuje po­
w ażny  deficyt. Mówca m a  nadzieje, 
że państw a, k tó re  dokonały dew alu-

Sytuacja w Hiszpanii
w nocy z poniedziałku na wtorek

N a froncie północnym i północ­
no - zachodnim Hiszpanji sytua­
cja  w  dalszym ciągu niezmieniona. 
Atak na  Oviedo wchodzi w okres 
niezwykłego napięcia.

N a froncie aragońskim  artylerja 
rządow a bom bardow ała Jaca.

Na froncie południowym na od­
cinku Don Benito w  prowincji Ba 
dajoz sy tuacja korzystna dla 
w ojsk rządowych. Odparto tam  
szwadron kawalerji powstańczej, 
zadając mu duże straty.

Oddziały rządow e zajęły poza- 
tem miejscowości Tozar i Limo- 
nes, panujące nad drogą do Alca- 
la  la  Real w prowincji Jean.

Na froncie środkowym wojska 
rządow e odparły powstańców, któ 
rzy atakow ali pozycje pod Halya 
Peral w  prowincji Aviła.

NA FRONCIE BILBAO.
Specjalny wysłannik H avasa do 

nosi, że w ojska rządow e znajdują 
się w  niewielkiej odległości od 
Vittoria, poważnie zagrażając te ­
mu miastu. W kołach baskijskich 
i  Frontu Ludowego w  Bilbao p a ­
nuje przekonanie, że powodzenie 
w ojsk rządowych na tym odcinku 
frontu należy przypisać energji i

Said Bey el Aasi
organ izu je  re w o ltą  b e d u ń ó w  palestyńskich

W  Jerozolimie krążą pogłoski, 
, że na terenie Palestyny pojawić 

się miał znany przywódca Arabów 
syryjskich Said Bey el Aasi, który 
m a zorganizow ać powstanie wśród 
Beduinów, zamieszkujących połu­
dniow ą część kraju. Towarzyszy 

; mu grupa dobranych wojowników. 
Z a teren swych operacyj obrać 
miał Aasi okolice Jerozolimy, He­
bronu, Beerszeby oraz południowe
wybrzeże M orza Martwego.

W  A u s tr ji
D w ie Heim w ehry wałcza

Z  W iednia donoszą, że zw olen­
nicy mjr. Fey‘a, po usunięciu tego 
ostatniego z Heimwehry przez 
księcia Starhem berga, ukonstytu­
owali się jako wiedeńska Heim- 
w ehra i rozesłali parę oświadczeń 
do prasy, z których wynika, że w 
Austrji istnieją obecnie dwie orga­
nizacje  Heimwehry.

Kanclerz Austrji Schuschningg 
zajął narazie w obec zatargu  w.

niu  się z t 
do Rady, k 
ci, bądź k

m ą  pod uw agę zalecenia kom itetu  eko 
nomicznego L ig i co do zniesienia kon­
tyngentów  i  kontro li dewiz. D alej 
p. M orrison w skazał n a  właściwość 
generalnego obniżenia stawek cel­
nych, do czego pierw szym  krokiem  
są  zarządzenia  w ydane w e F r a n c j i ’ 
H olandji.

SPRAWA PODZIAŁU 
SUROWCÓW.

Z kolei de lega t W ielkiej B ry ta n ji 
przypom niał in terw encję  b ry ty jską  
w spraw ie  lepszego rozdziału surow ­
ców, s tw ierdzając , że ank ie ta  L igi 
N arodów  w  te j spraw ie  w inna doty 

czyć n ie  ty lko  surow ców  przem y­
słowych, a le  i  żywnościowych do te- 
ry to rjów  kolonjalnych. W  zakończe­
n iu  p. M orrison zapowiedział, ii 
przedstaw i dw a p ro jek ty  rezolucji. 
P ierw szy  p ro jek t rezolucji, doty­
czącej sp raw y  surowców, w zyw a m.

L ig i, a b y  t a ,  po na radze - 
państw am i n ie  należącym i 
k tó re  bądź jako  producen- 

, .  konsum enci posiadają  spe­
c ja lne  in te resy  w  te j spraw ie , powo 
ła ła  kom isję złożoną z członków ko­
m ite tu  ekonomicznego i  finansow e­
go oraz  innych osób posiadających 
odpowiednie kw alifikac je, celem prze 
stud jow an ia  tego  zagadnien ia  o 
opracow ania rap o r tu .

FRANCJA ZA POLITYKĄ 
OŻYWIENIA OBROTÓW. 

K olejnym  m ów cą by ł de legat f ra n  
cuski m in is te r  B astid , k tó ry , w yłu- 
szczając powody dew aluacji f ra n k a  
francuskiego, stw ierdził że F ra n c ja  
dokonała w yboru pomiędzy polityką 
a u ta rk ji a  po lityką  ożywienia obro­
tów . U trzym an ie  f ra n k a  n a  daw ­
nym  poziomie byłoby możliwe, decy­
du jąc  się jed n ak  n a  dewaluację, 
F ra n c ja  żyw iła  nadzie ję, że dew alu­
a c ja  doprowadzi do uk ładu  między-

szybkości decyzji dowódcy wojsk 
rządowych, majorowi Ciutad.

DONIESIENIA REBELJI.
R ad jostac je  pow stańcze kom uniku 

ją :  poniedziałkow e operacje wojskowe 
ograniczyły s ię  do umocnienia dotych­
czasowych pozycji w  przew idyw aniu 
now ej ofensyw y. N a  froncie  b iskaj­
skim  n a tarc ie  n a  B ilbao trw a . M. E i 
b a r  je s t  całkowicie otoczone. Ns 
zostałych f ro n tac h  w ojska pow stań 
cze posuw ają  się szybko naprzód.

Z  B urgos donoszą, że w ojska  po­
w stańcze zb liża ją  s ię  do lin ji kolejo­
w ej M adry t —  W alencja  i  że obe­
cnie są  od n iej w  odległości 10 kim. 
NA 1 M IE JSC U  M A RO K A ŃCZY ­
CY, NASTĘPNIE LEGJA CUDZ., 
A NA KOŃCU „WALECZNI" PO­

WSTAŃCY.
Na czwartek lub piątek zapo­

w iadają pow stańcy generalne na­
tarcie na M alagę z udziałem wojsk 
lądowych, marynarki i  lotnictwa.

Pierw sza linja podczas natar­
cia na M alagę będzie się składa­
ła z ok. 5.000 Marokańczyków. W 
drugiej linji będzie się posuwała 
Legja Cudzoziemska, a w trzeciej 
ochotnicze oddziały „falangi hisz­
pańskiej".

W  całym kraju zanotowano wy­
padki ostrzeliwania osiedli żydow­
skich. W  Betleem wywiązała się 
między patrolem policyjnym a  kil­
koma Arabami dłuższa strzelani­
na, w  czasie której jeden Arab zo­
stał raniony. W  miejscowości Kfa- 
etzian niewykryci sprawcy znisz­
czyli wicie drzew owocowych w 
sadach żydowskich. Rurociąg naf­
towy został znów uszkodzony w 
pobliżu miejscowości Beizan.

Heimwehrze stanowisko neutralne, 
obserw ując rozwój wydarzeń. Nie 
wiadomo, jakie stanowisko zajmie 
Heimwehra tyrolska, o której po­
zyskanie sta ra  się Fey. W kołach 
dobrze poinformowanych mówią, 
że Rząd zapewne będzie unikał pc 
wzięcia zbyt radykalnych decyzji, 
jak  np. rozw iązania Heimwehry, 
która straciła dużo ze swego daw 
nego znaczenia.

narodow ego. N az a ju trz  po dew alua­
c ji, Rząd francuski zniósł blisko % 
swoich kontyngentów, obniżył o 15 
do 20 procent cła na towary nieskon 
tyngentowane oraz obniżył o 20 pro­
cent opłaty licencyjne, dotyczące pro 
duktów sieontyngentowanych. Pow ­
szechne ożywienie obrotów  będzie je  
dnak  mogło dokonać się dopiero wó­
wczas, g d y  w e w szystkich k ra jach  
zniesione zostaną  zarządzenia  u tr u ­
dn ia jące  i  ham ujące  obro ty  tow a­
rów , kap ita łu  i  ludzi.

G est dokonany przez  p aństw a  blo 
ku  złotego —  zakończył sw ą mowę 
p. B astid , —  nie  da pełnych rezul­
ta tów , je śli nie s ta n ie  się on p rzy ­
kładem  d la  innych państw .

Co zrobi Polska
z m andatem  Ligi w  spraw ie  Gdańska

Na poniedziałkowem posiedze­
niu Rady Ligi w Genewie przyjęto 
rapo rt komisji trzech w  sprawach 
gdańskich. Raport ten wskazuje 
na trudności, z jakiem! Rada Ligi, 
jako gw arantka konstytucji Gdań 
ska oraz W ysoki Komisarz Ligi, 
spotykają się ze strony władz 
gdańskich w  wykonywaniu swej 
roli.

Rezolucja przyjęta przez Radę, 
biorąc pod uwagę, że sta tu t W ol­
nego M iasta stworzono dla umo­
żliwienia jak  najlepszych w arun­
ków rozwojowych Gdańska, dalej 
dla zabezpieczenia praw  Polski, 
przyznanych jej przez ak ty  mię­
dzynarodow e —  zw raca się do 
Rządu polskiego z prośbą zbada­
nia w imieniu Rady sytuacji oraz 
znalezienia środków dla  położenia 
kresu trudnościom, które senat 
stosuje w obec W ysokiego Komi­
sarza i aby  przez to  gwarancja Li 
gi Narodów uzyskała zupełną sku 
teczność.

Rada prosi równocześnie komi­
te t 3-ch, aby dalej śledził sprawę 
i w yraża gotowość w  razie konie­
czności, zebrania się na  sesji spe­
cjalnej.

W  dyskusji nad  raportem
brali głos przedstawiciele państw , dydatów.

Trocki lub ryby
Zemsta Stalina za udzielenie azylu Trockiemu

Z Oslo donoszą, iż Rząd sowie-1 donosi, że Rząd sowiecki zmierza 
cki wstrzym ał od szeregu tygodni tą  drogą do w yw arcia nacisku na 
zamówienia na dostawę ryb z Nor Rząd norweski, celem wydalenia 
w egji do ZSSR. P rasa norw eska'T rockiego.

Japonia traktu je  Chiny jak  kolonie
W zględny spokój, który panował 

w  poniedziałek w  Szanghaju, zo­
stał zakłócony przez incydent, któ­
ry  ponownie wniósł nastrój niepo­
koju. Oddział japoński, dowodzo­
ny przez kilku oficerów w targnął 
do jednego z przedmiejskich urzę­
dów  policyjnych Szanghaju, gdzie 
przeprowadził rewizję, rzekomo w 
poszukiwaniu szpiegów. Do star­
cia nie doszło, ponieważ chińscy 
policjanci nie stawili oporu. Ja ­
pońskie odziały przeprowadziły 
prócz tego rewizje w szeregu do­
mów dzielnicy Szapei.

Olgi w ięźn iów
W śród kryminologów wciąż ak ­

tualne jest zagadnienie, czy należy 
więźniom, odsiadującym dłuższe 
wyroki, udzielać pewnych ulg, jak 
np. zwolnienie z więzienia na krót­
ki okres czasu, zwolnienie na ur­
lop zdrowotny i t. d. Zdania są 
podzielone, jedni uw ażają, że na­
leży stosować rygor w  całej pełni, 
drudzy są  za  humanitarnem trakto­
waniem więźniów.

Zwolennicy tej drugiej metody 
na poparcie swojego stanow iska 
przytaczają następujący wypadek, 
który niedawno zaszedł w Dubli­
nie. W ięźnia karetką więzienną 
przeprow adzano z jednego w ię­
zienia do drugiego. Na granicy 
m iasta auto więzienne zderzyło się 
z ciężarówką. Szofer więzienny o- 
raz  dw aj konwojujący więźnia po­
licjanci ulegli ciężkim obrażeniom, 
więzień wyszedł praw ie bez szwan 
ku. C iężarówka została rozbita.

Nic i nikt nie sta ł więźniowi na 
przeszkodzie do ucieczki. Tym cza­
sem więzień pospieszył do telefo­

Stanowisko Rzqdu Polskiego
w obec Pokoju Gospodarczego zn ies ien ia  c e ł i sw obodnej em igracji

N a K om isji Gospodarczej L ig i N a 
rodów z ab ra ł głos rów nież  delegat 
Polski podsek re ta rz  s ta n u  A dam  Ro 
se, k tó ry  n a  w stęp ie  stw ierdził, iż 
p rzyłącza się do optym izm u, ja k i o- 
żyw iał w ystąp ien ie  delegatów  F r a n ­
c ji i W . B ry ta n ji, w y ra ża ją c  równo­
cześnie nadzieję, że obrady  kom isji 
dadzą  w yniki konkretne  i  pozytyw­
ne.

N iem niej je d n ak  p. Rosę uw aża, 
że t. zw. zrów nanie p ien iądza  samo 
przez s ię  n ie  może dać w yników  w y 
sta rczających , jeżeli chodzi o  u trzy ­
m anie  rów now agi bilansów  p ła tn i­
czych. F ak tem  je s t  bowiem, że po 
raz  pierw szy w  dziejach ludzkości

zasiadających w  komitecie 3-ch, 
a  mianowicie francuski minister 
spraw  zagranicznych Delbos, de­
legat W . Brytanji lord Cranborne 
oraz szwedzki minister spraw  za­
granicznych Sandler, którzy pod­
kreślili znaczenie, jakie przyw ią­
zują do podjęcia się przez Polskę 
tej misji oraz stwierdzili gotowość 
współpracy z Polską.

Następnie przemówił delegat 
Polski, minister Komarnicki, który 
złożył deklarację, w yrażającą głę 
bokie przeświadczenie i  nadzieję, 
że w  w ykonaniu misji, k tóra  Pol­
sce została powierzona przez Ra­
dę Rząd Polski będzie mógł liczyć 
na poparcie Senatu W . M iasta (?) 
celem znalezienia właściwych śród 
ków, prowadzących do odprężenia 
w  warunkach, które ZADOWOL- 
NIŁYBY WSZYSTKICH ZAINTE­

RESOWANYCH.

W  zakończeniu debaty spraw o­
zdawca (przedstawiciel W ielkiej 
Brytanji) zaznaczył, iż wobec w a- 
kansu na  stanowisko wysokiego 
kom isarza Ligi w  Gdańsku, spo­
dziewa się, iż będzie m ógł nieba­
wem rozpocząć rozmowy, celem 
przedłożenia Radzie nazw isk kan-

Agencja Domei donosi z Nankinu, 
że m arszałek Czang -  Kai -  Szek 
przybył z Ku -  Ling samolotem do 
Nankinu na konferencję z am ba­
sadorem japońskim Kawagoe. 
Czang -  Kai -  Szek zajmie stano­
wisko w  sprawie stosunków chiń 
sko - japońskich na posiedzeniu 
komitetu w ykonawczego (Juanu), 
poczem będzie konferował z Ka­
wagoe. Na naradę tę przybędzie 
z Szanghaju również Kawaszima, 
który wiezie ze sobą nowe instru­
kcje min. Arita.

nu, wezwał Pogotowie oraz zawia­
domił policję, poczem wrócił na 
miejsce w ypadku i okazał ranio­
nym pomoc w  granicach swoich 
możliwości.

Gdy nadążyła pomoc więzień od 
dał się w  ręce poliji. W  uznaniu 
za to zachowanie się, miejsowe 
władze sądowe darowały prze­
stępcy część kary, którą m a jeszcze 
odsiedzieć.

Zwolennicy humanitarnego trak ­
tow ania podkreślają ten wypadek, 
dowodząc, iż należy więźniów da­
rzyć pewną swobodą.

Budżet we Wrześniu
Miesiąc wrzesień r. b. według 

tymczasowych zestawień rachun­
ków skarbowych, zamknięty został 
nadwyżką dochodów nad w ydat­
kami. Dochody we wrześniu w y­
niosły 175.292 tys. zł., wydatki 
175,002 tys. zł., nadwyżka budże­
tow a w ynosi zatem 209 tys. (PAT)

POSTĘP TECHNIKI PRZEŚCI­
GNĄŁ ZDOLNOŚCI KONSUMCJI.

A by zrów nanie p ieniądza s ta ło  się 
całkowicie skuteczne trze b a  będzie 
zrów now ażyć b ilanse  pła tnicze  po­

szczególnych państw .
Polska, k tó ra  jeszcze 4 miesiące te  

m u n ie  znała  ogran iczeń  dewizo­
w ych, zdecydowała się w stąp ić  n a  
drogę te j reg lam en tac ji, powodowa­
n a  tro sk ą , aby  n ie  w prow adzać do 
siebie tow arów , za  k tó reby  n ie  mo­
g ła  później zapłacić. Byłoby nieucz­
ciwie otw ierać  gran ice  d la  wszelkie­
go im portu , n ie  troszcząc s ię  równo 
cześnie o sposób zap ła ty . Byłoby też 
rzeczą n ierozw ażną dopuścić im port 
bez ograniczeń, n ie  d b a jąc  przede- 
w szystkiem  o zapew nienie im portu  
niezbędnych surowców.
SPRAWA WOLNOŚCI OBROTU

KAPITAŁÓW I RĄK PRACY.
Przechodząc do wolności obro tu  k a ­

p itałów  i rą k  p racy , m ów ca tw ierdzi, 
że  trudno  byłoby żądać natychm iasto­
w ego o tw arc ia  g ran ic  d la  em igracji 
polskiej do ty ch  krajów , k tó re  daw ­
n ie j przy jm ow ały  polskiego robotn i­
ka , a  k tó re  dz isia j c ierp ią  n a  bezro­
bocie. N iem niej jednak  trzebaby  w  
te j dziedzinie zrobić pow ażny w ysi-

m i, to  p aństw a  posiadające  d ługi 
mrożone, m usiałyby u trac ić  
zapasy dewiz, co s  
padek  ich pieniądsa.

SPRAWA SUROWCÓW.
P rzyłączając  s ię  zkolei do pro jek tu  

rezolucji, przedstaw ionej p rzez  dele­
g a ta  angielskiego w  spraw ie  surow ­
ców, p . R osę stw ierdza , że  im port 
surowców wynosi w  Polsce przeszło 
połowę całego im portu  zagran iczne­
go. Z aopatrzenie poszczególnych k ra ­
jów  w  surow ce je s t te d y  jednym  z 
głów nych zagadnień.

ZAGADNIENIE SWOBODNEJ 
EMIGRACJI.

Trzecim  zagadnieniem  je s t  swobo­
d a  em igracji. P rzypom inając  w yniki 
p rac  M iędzynarodowego B iu ra  P ra cy  
w te j dziedzinie, p . R osę stw ierdza, 
że na leży  w yjść  z ok resu  badań  i dą­
żyć do konkretnych  rozw iązań. W  
państw ie  ta k im  ja k  P o lska, gdzie  gę­
stość zaludnienia n a  w si je s t praw ie 
2 i  pó ł r a z a  w iększa  n iż  w  D anji,, bę­
dącej przecież klasycznym  k rajem  
rolniczym  i  2  raz y  w iększa  n iż  we 
F rancji i  N iem czech —  je s t  rzeczą 
ja sn ą , że zagadnienie to  n ie  może 
być bagatelizow ane. Po lska, postaw io 
n a  wobec h a s ła  „wolność handlow a 
oraz  zniesienie ekonom ji au tarch icz- 
ne j“, będzie m usia ła  zapy tać  się s ie­
bie, co w ypadnie czynić je j  z  nadm ia 
rem  rą k  pracy.

Z drug ie j strony  —  c iągną ł da lej

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

CpmrSowe

Sprawa stosunków 
sportowych Polski 
i Czechosłowacji

W  jednem z pism czechosłowackich 
czytamy: „Na drodze nawiązania do­
brych stosunków ze sportem polskim 
nie ma z naszej strony żadnych prze­
szkód. Przeciwnie, fakt ten powita­
libyśmy z największą radością*1.

Wiemy dobrze wśród jakich okolicz 
ności zerwano te stosunki. Na trzy 
dni przed terminem odwołano mecz 
międzypaństwowy Polska —  Czecho­
słowacja w boksie, a następnie i mecz 
piłkarski. I, nie łudźmy się: zadecy­
dowały o tem względy polityczne. Nie 
ulica Marszałkowska, siedziba P. Z. 
P. N. lub Poznań siedziba PZB., ale 
ulica Wierzbowa. Kto sądzi inaczej, 
a byli tacy swego czasu, ten się myli, 
albo niedostatecznie orj«*ntuje się w 
zakamarkach polityki międzynarodo­
wej. Nie było żadnych specjalnych 
powodów natury sportowej do odwo­
łania meczów. Jest rzeczą jasną, że 
wszystkie dziedziny życia publicznego 
i społecznego podporządkowane są 
dzisiaj polityce. I ,  nie można mieć 
pretensji do tego, że każde państwo 
kształtuje swoją politykę zagraniczną 
w taki sposób, aby pewne posunięcia 
wewnętrzne nie pozostawały w 
sprzeczności z ogólną linją tej polity 
ki, Cho(dzi tylko o to, by ta linja była 
celowa i pożyteczna. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że głos czeskiego pi­
sma pojawił się nie, przed, ale PO, 
wizycie gen. inspektora sił zbrojnych 
Rydza -  Śmigłego w stolicy Francji. 
Czy sport polski ucierpi na zbliżeniu 
z Czechosłowacją? Wbrew temu, co 
czytaliśmy na łamach I .  K. C. swego 
czasu, i to w dziale sportowym, śmie­
my twierdzić, że nie tylko nie 
ucierpi, ale wręcz przeciwnie, mocno 
zyska. Nie znaczy to, byśmy nie do­
ceniali znaczenia naszego sportu, byś 
my mu nie życzyli jak najlepszego roz 
woju, ale z całym stoicyzmem, twier­
dzimy, że sport czeski, zwłaszcza nie­
które jego dyscypliny, stoi wyżej od 
naszego. Przedewszystkiem sport pił­
karski. .Test on jednym z najsilniej­
szych na rynku międzynarodowym 
Do czasu zerwania stosunków polsko.

mówca, jeże li o t w »  się  g ran ica  
d la  em ig rac ji kolonizacyjnej jedy ­
nej zresztą, ja k a  w  te j chwili zdaje  
się być możliw a —  pow sta je  zagad­
n ienie finansowania takiej emigra­
cji. Jeże li bowiem przecię tny  emi­
g r a n t  m a  ze sobą 1.000 f r . ,  wów­
czas emigracja 100 tys. osób spowo 
dowaó może zachwianie się pienią­
dza w  danym państwie. Emigracja 
do Palestyny, mimo swych wąskich 
rozmiarów (b iorąc  pod uw agę cało 
k sz ta łt zagadnien ia , ja k ie  trze b a  
rozw iązać) kosztowała Polskę w r. 
1935 40 —  50 miljonów zł., co po­
ważnie utrudniło sytuację dewizową 
w Polsce.

JAK ROZWIĄZAĆ KW ESTJĘ 
ŻYDOWSKĄ?

S praw a  ludności żydowskiej —< 
kontynuow ał p . Rosę —  je s t  w  Pol 
sce specja ln ie  pa ląca . N a  34 m ilio­
n y  ludności, około 10 m iljonów  m ie­
szka w  m iastach . Z te j  liczby 3.600 
tys. s tanow ią  Żydzi, u p raw ia jący  
ty lko  pewne specja lne  zlawody. S ą

.....................6 nazw ane no r
m alnym i placó 
Z agadnienie, ktć 
dy  bardzo tru d n e. J  
nie, k tó re  p aństw a  zachodu rozstrzy ­
gnęły ju ż  u  siebie przed  kilkudzie­
sięciu la ty  i  k tó re  polega n a  rac jo ­
na lizacji handlu i  zniesieniu zbęd­
nych ogniw  pośrednictw a. Jednako­
woż każda nowa kooperatywa rolna, 
jaka powstaje, każde nowe przedsię 
biorstwo, stworzone celem polepsze­
nia organizacji handlowej, wywołuje 
coraz to nowe trudności w  egzysten­
cji setek rodzin żydowskich. J e s t  rze  
czą ja sn ą , że sp raw a  t a  w ym aga pe­
w nych środków  zaradczych.

J e s t  niedopuszczalne —  kończy p. 
Rosę —  aby  tego  ro d za ju  in sty tu cje  
la k  L iga  N arodów  i M iędzya. B iuro  
P ra cy  —  zajm ow ały się zagadnie­
niam i em igracyjnym i

TYLKO TEORETYCZNIE 
nie  sta w ia jąc  sp raw y  konkretn ie  
jak można zorganizować w obec­
nych warunkach emigrację z  krajów 
przeludnionych do krajów o deficy­
cie ludnościowym. Z adanie , to , o  cha 
rak te rze  p a r  exce,lence m iedzrnairo- 
dowym m usi obecnie znaleźć swe 
konkretne  rozw iązanie. W  Genewie 
podejm ow ano w  osta tn ich  la tac h  w ie 
le p rób in te resu jących , rozw ijano  je , 
a le  n ie ste ty  rów nież bezskutecznie. 
Z fa k tu  tego  w yciągnąć trze b a  n a ­
leżyte w nioski, stw ierdzić, ja k ie  p ro  
bierny n a d a ją  się do konkretnych  r o i  
w iązań i  skoncentrow ać n a  n ich  u -  
wagę.

czeskich, kontakt między piłkarstwem 
polskim a czeskim był żywy. Pa­
miętamy jeszcze czasy przedwojenne. 
Kluby małopolskie, szczególnie kra­
kowskie, gościły bardzo często kluby 
czeskie. Najczęściej „Wisła** potyka­
ła się z nimi. I, me wyszła sportowo 
na tym źle. Finansowo imprezy takie 
się opłacały, gdyż Czesi stosunkowo 
nie stawiali wygórowanych warun­
ków. A  jest z kim grać! Wystarczy 
wspomnieć o Sparcie i SIavii. Także 
inne kluby przewyższają naszą klasę 
ligową. O innych dyscyplinach sporto­
wych jak boks, tenis, lekka-atletyka, 
pływanie, już nie wspominamy. Nie 
ulega wątpliwości, że ruch wzajemnej 
wymiany sportowej, ożywiłby się ku 
obopólnej korzyści. Dlatego, gdy 
zwłaszcza względy polityczne doznały 
zastrzyku przeciw „wojennego", nie 
powinno się przejść do porządku nad 
gotowością czeską wznowienia stosun 
ków sportowych pomiędzy krajami, 
które niegdyś pozostawały w naj­
bliższym kontakcie sportowym. Kto 
wie,' czy właśnie sport nie stanie się 
tym potrzebnym dla obu państw —  
pomostem zgody i harmonji. Demo­
kratyczna opinia narodu po obu stro­
nach tego szczerze sobie życzy, a sfe­
ry sportowe, fakt wznowienia stosun­
ków przyjmą chyba z zadowoleniem. 
To też wierzymy, że już nie za długo,

zielonej m uraw ie czeskiej grom kim  
okrzykiem przy jaźn i, ja k  te ż  czescy 
n a  ziemiach polskich.

Czekamy n a  p ierw sze fak ty .

P iłk a  n o in a
WARSZAWA —  KUTNO 3:0 (1:0)

W  K utnie  rozeg rany  zo sta ł mecz 
p iłkarsk i, w  k tó rym  rep rezen tac ja  
W arszaw y k lasy  A  pokonała rep re ­
zen tację  K u tn a  w  stosunku  3:0 (1 :) ,

Gry spcrSowe
CHORZÓW —  MISTRZEM

PO L S K I W  SZ C Z Y PIO R N IA K U
W  K atow icach rozeg rany  został 

f in a ł o m istrzostw o Polski w  szczy- 
p ion iiaku  pom iędzy K S Chorzów i  Poi 
gonią , zakończony zw ycięstw em  C ho­
rzow a w  stosunku  3 :0  (2 :0 ),



Zasadnicze orzeczenie N.T.A.

Manii isnlwSii wij pmniii rowift
w stan nieczynny dla „dobra służby"

Jak wygląda praca
w  s a m o r z ą d z ie  S o s n o w i e c k i m

Jan Leśniak, nieetatowy ślusarz 
warsztatów kolejowych w  Kato­
wicach przeniesiony orzeczeniem 
Ministra Komunikacji ze względu 
na „dobro służby*' w  „stan nieczyn 
oy“ wniósł przez swego zastępcę 
prawnego adwokata d -ra  Bronisla 
w a Fellera w  Krakowie skargę do 
N ajw . T ryb . Administracyjnego 
przeciw M inisterjum Komunikacji 
Na rozprawie przed N ajw . Tryb . 
Administracyjnym zastępca praw ­
ny powoda wniósł o  uchylenie za­
skarżonego orzeczenia Minister­
jum Komunikacji z  powodu wadli­
wego postępowania, uzasadniając, 
że sprawowanie się powoda nie da 
ło  żadnego powodu do przeniesie­
nia go w  „stan nieczynny** ze 
względu na „dobro służby**, co 
stwierdzają akta osobowe skarżą­
cego Leśniaka. Najwyższy T rybu­
na! Administracyjny przychylając 
się do wywodów zastępcy praw ­
nego powoda U C HYLIŁ ZASKAR­
ŻO N E ORZECZENIE M IN IS TE R ­
JUM  KOM UNIKACJI z powodu wa  
dliwego postępowania wyrokiem
L. Rej. 8326/33, a w  motywach wy  
roku zaznaczył, że z  a k t  osobo­
wych powoda wynika, iż  jego opi- 
nja służbowa pod względem uzdol 
nlenia do służby na zajmowanym  
stanowisku, sumienności i  gorliwo 
ści w  służbie, oraz zachowania się 
w  służbie 1 poza służbą była „do­
bra". Zadaniem N ajw . T ryb . Admi 
nistracyjnego jest badanie, czy wła 
dza pozwana N IE  K IEROW AŁA  
SIĘ D OW OLNO ŚCIĄ, przekracza­
jąc zakreślone ustawą granice 
przysługującego je j swobodnego 
uznania, lub czy nie naruszyła 
form postępowania ze szkodą dla 
skarżącego. W  niniejszej sprawie 
ustalenia właściwej władzy admi­
nistracyjnej, na których to ustale­
niach pozwana władza oparła za­
skarżone orzeczenie, same przez 
się nie ujawniają w  odniesieniu do 
skarżącego, jako pracownika ko­
lejowego, związku tych ustaleń „z  
dobrem służby** stanowiącym wy­
móg zastosowania us t 1 § 134 roz 
porządzenia Rady M inistrów z 8 
l ip c a  1929 poz. 738/32 D z . Ust.

Radjo warszawskie
ŚRODA, 7 października .

6.30 „K iedy ran n e " . 6.33 G im nasty
ka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.15 Dzień 
n ik  p o ranny . 7.25 „ P a rę  in fo rm a­
c ji" . 7.30 M uzyka (p ły ty ). 8.00 A u­
dy c ja  d la  szkół. 11.30 A udycja  d la  
szkół. 11.57 S ygnał czasu i he jnał. 
12.03 K oncert. 12.40 „Co robić z 
pnączam i ?“ . 12.50 D ziennik połud­
niow y. 15.00 W iadomości gospodar-

/ 7 \  Najmilsza 
( . /  j  podróż— to 

\ j /  samolotem!

P. PAWLENKO 7)

BARYKADY
z rosyjskiego  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P I  LE C H O W SK A

,W drewnianym baraku „Panoramy oświatowej" 
wjeżdżał Garibaldi do Dijon. Na płóciennych ścia ­
nach strzelnicy namalowano jaskrawymi farbami: 
„Precz z litością! Paryż żąda, aby pięć miliardów1...

Człowiek, handlujący płynem przeciw odciskom, 
niósł plakat na końcu podniesionej do ramienia laski? 
„Jestem — starcem. Pracowałem",

Jakiś aferzysta ustawił teleskop i za pół franka 
proponował oglądanie bateryj na Montmartre. Ka­
rawany pogrzebowe, wracając z cmentarza, stawały 
koło kramów i strzelnic, tworząc wspaniałe postoje 
— jak przed giełdą. W wąskich przejściach pomię­
dzy karuzelami, cyrkami, strzelnicami, namiotam1 
wróżek i kramami przekupniów żarzyły się piecyki. 
Na nich, w olbrzymich garach, nad którymi się unosił 
swąd od przypalonej słoniny, skakały płatki ziemnia­
ków.

Z głośnym trzaskiem „ruszacz" marionetkowy wy 
trząsnął z długiego pokrowca dwadzieścia kijków, 
z których prędko ustawił budę jarmarczną, narzucił 
lekką draperię, podniósł wyhaftowany barwnie „por ­
tal" i krzyknął:

— Oto paryżanin, broniący swego sztandaru!
Tłum od ziemniaków i teleskopu pobiegł ku niemu.

W tłumie paryżan przesuwały się figury przyjezd­
nych z prowincji. Chłopi z plecakami, zasępieni, z? 
zmarszczonemi brwiami, długo jeździli na karuze - 
lach lub w milczeniu stali koło marionetek. Wstyd 
im było oklaskiwać tresowane konie, więc — wy­
rażali zadowolenie, tupiąc butami w drewnianą po 
dłogę cyrku. Zapomniawszy o czasie, a może plą­
cząc go z przestrzenią, stali godzinami na jednym 
miejscu, słuchając mówcy i zmrużonymi, osłoniętym’ 
dłonią oczyma patrząc na roztaczające się szeroko 
miasto.

Ravais zauważył rosyjskiego artystą przed wej­
ściem do cyrku Renca. Lewczenko ze znużeniem 
Oglądał wypełniające się publicznością ławki- Miał 
aksamitną kurtkę na niebieskim trykocie. Nogi jego 
dygotały ze zdenerwowania.

— No, i cóż Ravais, miałem rację, — odezwał 
się, gdy stolarz pomyślnie przecisnął się do niego 
przez tłum.

— A właśnie przyszedłem, by się zorientować, 
czyście mieli rację, — odparł Ravais,

— Jutro fort Mont-Valerien rozpocznie bombar­
dowanie Courbaivoie. Thiers zgromadził siły. Smut­
no przedstawiają mi się losy powstania, smutno.

— Głupstwo! Zapominacie o Francji. Ma ostat­
nie słowo w tym skandalu.

— Ravais, dziś padła Komuna w Marsylii, weźcie 
w garść rozum i wysnujcie wszystkie właściwe wnio­
ski.

Ravais złapał cienki czarny kij, aby się uchronić 
przed zawrotem głowy, ale był to giętki „chamba-

rier" dżokeja, i Ravais omal nie zarył się twarzą 
w piasek i wiórki.

Muzyka, oblawszy cyrk cebrem piskliwych dźwię­
ków, rozdzieliła ich słowa. Kurtyna się gwałtownie 
rozchyliła, aby wpuścić pstrokatego konia. Lewczen 
ko zrzucił kurtkę i dogonił go długim susem, krzy 
cząc: „Smutna dola-..1". Ravais wyszedł z cyrku nie 
czekając na koniec tego numeru. Przeszedłszy przez 
plac, przypomniał sobie, że się nawet nie zapytał, 
gdzie się spotkają i jakie plany ma Rosjanin. Lecz 
uspokoiło go głębokie przeświadczenie, że się jutro 
niechybnie spotkają.

Dzień po spotkaniu na placu minął byle jak. Nie 
musnął Ravais ani jednym słowem jak gdyby ugrzązł 
w cyrku i nie wracał stamtąd na ulicę. Potem nad­
szedł wieczór, czas mijał jak pogoda, wśród znamion, 
przeczuć, nie zapamiętał nawet —- jakich. Dzień dzi­
siejszy skończył się dla niego w cyrku i wszystko, 
co później nastąpiło, było już materiałem na jutro. 
Poszedł i stanął w kolejce przed sklepem, a po po­
wrocie zasnął głucho pomiędzy dwiema wymijający­
mi się myślami. Ale spał niespokojnie i budził się 
w krótkich odstępach czasu, jak mechanizm zegara 
pomiędzy uderzeniem wahadła. Nowiny przenikały 
doń nawet we śnie. Wiedział: oddziały Komuny uda­
ły się do bramy Maillot. Nic nie kupiwszy wróciła 
ze sklepu żona. Wiedział — dyskusja z Lewczenką 
nabierała charakteru działań operacyjnych- Dzień 
jutrzejszy całkowicie się ukształtował, chociaż trwa 
ła noc straszliwej, bezdennej głębi. Natychmiast wy­
szedł z domu, mówiąc, że nie wie, kiedy powróci.

(D . c. n.)

W OBEC TEG O  N A JW YŻSZY I ŻYC IE , ORAZ N IE M O ŻE BYĆ 
TR YB . A D M . U C HYLIŁ ZASKAR- SPRZECZNE Z  A K TA M I OSOBO- 
ŻONE ORZECZENIE Z  PO W O D U  W Y M I PRACOWNIKA. 
W A D LIW E G O  PO STĘPO W A N IA  I Orzeczenie ma, oczywiście, zna- 
I  ZA RZĄ D ZIŁ  Z W R O T  OPŁATY, czenie bardzo istotne nie tylko 
Z PO W YŻSZEG O  ORZECZENIA dla ogółu pracowników kolejo- 
W Y N K A , ŻE  PRZENIESIENIE wych, ale wogóle dla szerokich
PRACOW NIKA KOLEJOWEGO W  
STAN N IEC ZYN N Y ZE W ZG LĘ ­
DU NA DOBRO SŁUŻBY M USI 
BYĆ UZASADNIO NE I  T O  NALE

W „Tygodniu Młodzieży"

Niedziela ubiegła w Bielsku-Białej
D. 4-go w  Bielsku-Białej TUR. 

w raz z niem. socjalistycznemi or­
ganizacjami oświatowemi zorgani­
zował „Dzień młodzieży" —  na 
większą skalę. Młodzież zebrała 
się w  Bielsku rano o g. 9-ej koło 
Domu Robotniczego i stam tąd po­
chodem z paru orkiestrami i sztan 
daram i udała się do Białej. Tam 
na boisku urządzono zebranie. Z a­
gaił tow . Zawierucha. Przem a­
wiali ttow . K. Czapiński z W ar­
szawy i tow. Kowoll z Katowic. N a 
stępnie odbyły się zawody i gry 
sportowe. Niestety, pogoda niebar 
dzo dopisała.

Popołudniu w  sali Domu Robot­
niczego w  Bielsku odbyła się bar­
dzo udała akadem ja (około 800 
uczestników). Zagaił tow. Klim­
czak. Przemawiali ttow . K. Cza­
piński, Kowoll i Zawierucha. W y­
stępowały znakom ita orkiestra; 
niemiecki chór robotniczy; dekla­
mowali ttow. K. Kużma i Pyszów- 
na; „Siła" z Komorowie odegrała 
utw ór teatralny.

Całość akademji w ypadła znako 
micie. Tow. Czapiński —  wśród 
oklasków — złożył życzenia (nie­
obecnemu oczywiście) tow. D a­
szyńskiemu. Organizacje robotni­
cze w  Bielsku -  Białej planują zor 
ganizowanie w  październiku wiel­
kiej akademji ku czci Daszyńskie­
go.

Przy tej sposobności podkreśli-

cze. 15.15 M uzyka (p ły ty ). 15.55 
„Skrzynka techniczna". 16.10 „Za­
gadki m uzyczne". 16.80 K oncert. — 
17.00 Odczyt. 17.15 D alszy c iąg  kon 
certu . 17.50 „Pierw szym  tram w a ­
je m  eelktrycznym  n a  w ystaw ę k ra ­
jow ą  w  roku  1894-ym". 18.00 Po­
g a danka  ak tualna . 18.10 W iadomoś­
ci sportow e. 18.20 K oncert reklam o 
w y. 18.45 P ro g ram  n a  ju tro . 18.50 
„Co d a je  rolnikow i o rgan izacja  za­
wodow a". 19.00 „O p in ja"  —  obrazek

fa . 19.20 M uzyka lekka (płyty).
20.35 B iu ro  Studjów  rozm aw ia  ze, ,  7
słuchaczam i P . R. 20.45 D zien n ik iw  J a ro s ła w iu  o b ją ł sę d z ia  g r. d r. 
w ieczorny. 20.55 „ Ja k  wybudow ali- j Ig n ac y  N ęd zo w sk i. D o ty c h cz aso w y  
sm y naszą  sdw łę". 21.00 K em cert k ie ro w n ik  Sądu  g ro d zk ie g o  w  J a -  
Chopmowski. 21.30 K oncert. 22.15 B- i:i -  n  • • , • • •K oncert kam eralny . 23.00 M uzyka | ro s‘a w iu  F e lik s  R óżyck i p rzen ies io
taneczna  (p ły ty ). ny został w  drodze dyscyplinarnej

mas pracowniczych. Może to być 
ZA HA M O W AN IEM  DOW OLNOŚ­
CI różnych instancyj blurokratycz 
nych.

my ogromny rozwój ruchu zaw o -lrze  wzrośli z 600 na 7 tysięcy (I). 
dowego w  okręgu. Np. w łó k n ia - |z z z  całkowicie podupadł.

A kadem ia M ło dzieży  Robotniczej 
B o c h n iw

Młodzież robotnicza w Bochni, 
zorganizowana w  PPS., urządziła 
dnia 4 b. m. z okazji „Tygodnia 
Młodzieży" uroczystą akademję. 
Akademję rozpoczęto odśpiewa­
niem przez chór młodzieży pod 
batutą tow. Kąckiego „Na bary­
kady". Następnie krótkie zagaje­

W iadom ości P o ls k i
POŻAR

STRAWIŁ 25 BUDYNKÓW
W e w si Uroż, gm. Podgórze, 

pow. drohobyckiego, wybuchł gro 
źny pożar w  domu gospodarza 
Szczerbaka. W skutek silnego w ia­
tru  ogień przerzucił się szybko na 
sąsiednie zabudowania i wkrótce 
strawił doszczętnie 20 budynków 
mieszkalnych, oraz 5 gospodar­
czych w raz z plonami. Szkody wy 
noszą przęsło 25.000 zł. Przyczyna 
pożaru dotąd nie została ustalona.

ŚM IERĆ O D  U D ERZENIA  
PIORUNU

Nad powiatem siedleckim prze- 
szła burza z piorunami. Podczas 
burzy 14-letni Henryk Chciak pa­
sący krowy pod wsią Czolomyje 
schronił się pod drzewem. W  drze­
wo to  uderzy piorun, zabijając 
chłopca na miejscu.

ZMIANA NA STANOWISKU
NACZ. SĄDU W  JAROSŁAWIU

Kierownictwo sądu grodzkiego

Do jakiego stopnia doszła non-' 
szalancja i nieróbstwo matadorów 
obozu „sanacyjnego" — świade­
ctwem tego może być przebieg po­
siedzenia Rady Miejskiej w So­
snowcu z dn. 29 września b. r.

W zorując się na zwyczajach, 
stosowanych w sanacyjnych o rga­
nizacjach — p. prezydent Kacz­
kowski — w jednej osobie poseł 
na Sejm z wyborów r. 1935, ni 
stąd ni zowąd uznał za stosowne

nie wygłosił tow. Droździk, który 
powołał do prezydjum ttow. Bajdę 
i Kąckiego. W imieniu PPS i TUR 
przemawiał tow. Urbański, imie- 
nem młodzieży wygłosił piękny 
referat tow. Bajda. Chór odśpie­
wał „Hymn młodzieży". Okolicz­
nościowe przemówienie O znacze­
niu Tygodnia młodzieży oraz c 
roli i zadaniach młodzieży robot­
niczej wygłosił tów. dr. Szumski. 
Po śpiewie „Czerwonego Sztan­
daru" nastąpiły deklamacje wier­
szy robotniczych. Mocnem przemó 
wieniem tow. W alas zakończył 
imponującą akademję.

do Grybowa na stanowisko sędzię, 
go grodzkiego przy tamtejszym są­
dzie. Przeniesienie p. Różyckiego 
nastąpiło z mocy wyroku sądu dy­
scyplinarnego w związku ze spra­
w ą b. sekretarza sądu grodz. Zie­
lińskiego.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA
Rolnik W asyl Macyszyn w  Ułasz 

kowcach pod Czortkowem, podej­
rzewając sw oją żonę o zdradę mał­
żeńską, zamordował ją  uderzeniem 
siekiery i w  ten sam sposób zamor­
dował jej przyjaciela Andrzeja Fur 
gę, poczem oddał się w ręce władz.

PETARDA NA ODCZYCIE
ŻABOTYŃSKIEGO W  WILNIE
W  sali przy ul. Końskiej 1, a 

Wilnie przywódca syjonistów re 
wizjonistów Włodzimierz Żabotyn 
ski wygłosił odczyt, na który przy, 
było wielu słuchaczów.

Przed rozpoczęciem odczytu w 
przedsionku rzucił ktoś petardę 1 
gazem łzawiącym. Fakt ten wywo­
łał popłoch. Po  przewietrzeniu sali 
Żabotyński pod silną strażą poli­
cji i swoich zwolenników wygłosił 
odczyt.

„desygnować" ze składu Rady do 
Komisji szacunkowej do wymia­
ru podatku drogowego radnych: 
pp. Szenba (B. B.), Lubelskiego 
(Klub żydowski) i tow. B. Angie- 
ra  (P . P. S .).

Zapomniał o jednem, że p rzy ­
najmniej należało uprzednio za­
pytać o zdanie zainteresowanych. 
To też dostał ciętą odprawę od 
tow. Angiera, który z miejsca pro­
testując przeciwko przeszczepia­
niu na grunt Rady Miejskiej zban­
krutowanych metod postępowania 
p. Sławka—nie przyjął tej godno­
ści.

Zmieszał się tern nieoczekiwa- 
nem dla niego stanowiskiem lojal­
ności wobec kolegów klubowych 
towarzysza Angiera pan Kacz­
kowski i na tyle stracił panowa­
nie, że nawet seniorowi klubu rad­
nych B. B. — p. Barańskiemu, 0- 
debrał głos, gdy ten poparł inter­
pelację, wniesioną przez klub ra­
dnych P. P. S. przeciwko nierób­
stwu prezydjum Zarządu M iej­
skiego.

A interpelacja sam a była w nie­
siona z powodu pozbawienia dzie­
ci szkół powszechnych m. So­
snowca jakiejkolwiek pomocy le­
karskiej, bowiem przed w akacja­
mi jeszcze zredukowano wszyst­
kich lekarzy szkolnych.

Dodać należy, że p. Barański — 
stary  radny — jeszcze z okresu, 
kiedy p. Kaczkowski zapewne a- 
becadła się uczył, a przytem, jako 
wieloletni kierownik jednej 
większych szkół powszechnych 
Sosnowcu zna rzeczywiste , 
trzeby i bolączki dziatwy szkolnej. 
Nie dziw przeto, że lojalnie usto­
sunkował się do wniosku P . P. S., 
żądającego niezwłocznego zorga­
nizowania należytej opieki lekar­
skiej dla dzieci szkół powszech­
nych, uznając za niedopuszczal­
ne, by dzieci z początkiem roku 
szkolnego, a  w  tern i nowo przy­
byłe — nie były poddane badaniu 
lekarskiemu.

Dyskusja, jakkolwiek krótka, bo 
zgilotowana przez p. Kaczkow­
skiego —  wykazała jednak cieka­
w ą rzecz, że powodem niezaanga- 
żowania w  porę lekarzy szkolnych 
było zwykłe nieróbstwo, a lekarze 
szkolni m ają być zaangażowani 
od 1-go października.

P. prezydent, którego nie ob­
chodzi los 15.000 dzieci m. S o­
snowca, oświadczył ku niemałe­
mu zdziwieniu się ogólnemu i 0- 
burzeniu nieomal wszystkich rad­
nych, że przecież dzieci nie sq po­
zbawione opieki, g d yż  zostały  
zbadane przez... higienistki szkol­
ne (!!!).

I jeszcze jedno wykazała dy­
skusja, że akcja przygotowania 
kolonji letnich dla dzieci sosno­
wieckich była na tyle niechlujną, 
że na kolonji wśród dzieci zdro­
wych ulokowano dzieci chore

gruźlicę płuc, na świerzb i t. p., że 
żadne z dzieci nie było poddane 
szczepieniom ochronnym przeciw­
ko chorobom zakaźnym, pomimo, 
że wymaga tego wyraźny przepis 
zarządzenia Ministerjum Opieki 
Społecznej, by dzieci, wysyłane na 
koionje letnie, były szczepione 
przeciwko durowi brzusznemu i 
dyfterjil. Ale pan poseł Kaczkow­
ski uznał za  właściwe warunek 
ten zignorować, bo zdrowie dzie­
ci p ro ietarja tu  nie obchodzi go 
wcale.

Ale nie na tern koniec objawów 
nieróbstwa, jak ie na ostatnim  po­
siedzeniu Rady Miejskiej zostały 
ujawnione.

Klub radnych P. P . S. zainter- 
pelował pana Kaczkowskiego, d la­
czego prezydjum Zarządu Miej­
skiego nie złożyło Radzie Miej­
skiej spraw ozdania z gospodarki 
za okres budżetowy 1935/36, jak ­
kolwiek w myśl regulaminu, u- 
chwalonego w łaśnie, glosami rad ­
nych B. B. —  sprawozdanie takie 
winno być złożone Radzie M iej­
skiej przed upływem 3-ch miesię­
cy po zakończeniu roku budżeto­

wego, a więc, w  danym wypadku 
przed 1 lipca 1936 roku.

P. prezydent nie mogąc wytło- 
maczyć nieróbstwa i nie mogąc u- 
sprawiedliwić oczywistego faktu 
łam ania regulaminu — odebrał 
głos towarzyszowi Staśce, który 
sprawę tę chciał Radzie Miejskiej 
przedstawić.

Nie dość, że p. prezydent po­
zw ala sobie na łamanie regulami­
nu, ale pozwala sobie na pogw ał­
cenie praw  radnego.

Dyskusja nad sprawozdaniem 
bardzo ciekawe św iatło rzuciła na 
gospodarkę panów z sanacji m o­
ralnej. Tylko dzięki pobłażliwości 
pana wojewody, który przecież z 
konieczności musi widzieć same 
dobre strony działalności pana 
prezydenta-posia i mieć dla pana 
posła w łaściwy respekt — zastrze 
żenie złożone do sprawozdania 
komisii rewizyjnej przez tow. Sta- 
śkę i poddane uzupełnieniom w 
dyskusji na Radzie Miejskiej w  
marcu b. r. nie znalazły żadnego 
echa. T a  zachęta dia p . Kaczkow­
skiego pozwala mu nadal ignoro­
w ać regulamin i naw et w  tak  waż 
nej sprawie, jak spraw a kontroli 
gospodarki miejskiej. A skutek te­
go —  wiadoma rzecz — poniesie 
klaśa robotnicza Sosnowca.

Na tymże posiedzeniu Klub Rad 
nych PPS. wniósł jeszcze jedną 
interpelację, którą jako charakte­
rystyczną dla tutejszych stosun­
ków podajemy w brzmieniu do­
słow nym .

Z chw ilą rozpoczęcia urzędow ania 
Z arządu  M iejskiego W obecnym sk ła­
dzie — w h a llu  R a tu sza  zainstalow a­
ne zostało biuro  próśb  i po rad  prow a­
dzone przez  b. kom. poi. p . S tankie 
wieża, dz isia j em erytow anego, k tóry  
w okresie w yborów do R ady  M iejskiej 
był członkiem jednej z  kom isji wybór 
czej, gdzie  m ia ły  m iejsce znane sz tu ­
czki wyborcze.

P om ija jąc  sam  f a k t  te j  niewłaści­
wości, ja k ą  j s t  zainstalow anie w  lo­
ka lu  urzędow ym  podobnej insty tucji 
—  ła tw o bowiem każdy  z in te resan ­
tów  może przypisyw ać szczególniej­
sze możliwości osiągnięcia korzyści z 
porady i nap isanej prośby przez  p. 
S tankiew icza, co obecnie w  dobie w y­
krycia  tak ich  nadużyć ja k  spraw a P a -  
rylewiczowej m a szczególniejszy po­
sm ak —  klub  radnych  P . P . S. zapy­
tu je :

1- o czy p. Stankiew icz za  korzy­
stan ie  z lokalu  w  R atuszu opłaca 
czynsz dzierżaw ny?

2- o je ś li n ie  op łaca  żadnego czyn­
szu  dzierżaw nego, to  za  jak ie  szcze­
gólnie jsze  zasługi ko rzysta  z  publicz­
nego lokalu?

3- o  czy prezydjum  Z arządu M iej­
skiego ogłosiło publiczny konkurs n a  
dzierżaw ę lokalu d la  podobnego biu­
r a ?

4- o jeśli konkursu  tak iego  n ie  ogło­
szono, to  za  jak ie  zasług i d la  m iasta  
p. Stankiew icz ko rzysta  z przyw ileju 
wyłączności ?

5- o czy w śród napraw dę zasłużo­
nych osób z pośród b. bojowników o 
Niepodległość, bądź z pośród więźniów 
politycznych, bądź legjonistów  nie 
znalazł s ię  n ik t bezrobotny, k to  by 
w ięcej zasługiw ał n a  otrzym anie  m iej 
sca  n a  praw o prow adzenia  tak iego  
b iu ra , niż p . S ta n ie w ic z , o trzym ują ­
cy uposażenie em ery ta lne  ze skarbu
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Inauguracia now ego roku szko lnego  
na Uniwersytecie Jagiellońskim

W  poniedziałek odbyła się uro­
czysta inauguracja nowego roku 
akademickiego 1936/37 na  Uniwer 
sytecie Jagiellońskim. O godz. 9-ej 
rano odprawiono nabożeństwo a o 
godz. 10-ej w  pięknie udekorow a­
nej sali odbyła się sam a uroczy­
stość inauguracji.

W  otoczeniu pedeli wkroczyli 
na  salę rektorzy, dawny i nowy, 
dziekani wydziałów i profesorzy 
W szechnicy Jagiellońskiej. Chór 
akademicki odśpięwał „Gaudę M a- 
ter Polonia", poczem zabrał głos 
dotychczasowy rektor prof. dr. Ma 
ziarski, zdając sprawozdanie z os­
tatniego trzechlecia.

W  czasie tym w eszła w  życie 
now a ustaw a o szkołach akademi­
ckich, jak  się okazało, nieprzychyl­
na dla nauki — przyczem życie o- 
kazało się od ustaw y silniejsze. 
O śn r katedr skasowano — obec­
nie trzeba będzie znowuż lat, by 
odrobić braki, które pow stały w 
tym okresie.

Skolei przystąpił p. rektor Ma- 
ziarski do szczegółowego spraw o­
zdania, rozpoczynając od wspom­
nienia, poświęconego zmarłym. Są

W  komendzie powiatowej poli­
cji w Krakowie zaszły zmiany na 
stanowiskach komendanta i jego 
zastępcy. Stanowisko komendanta 
objął komisarz Markiewicz, miej­
sce zastępcy jest jeszcze nie obsa­
dzone. Zastępca komendanta po­
wiatowego komisarz Królikiewicz 
przeszedł na stanowisko kierow­
nika jednego z wydziałów woje­
wódzkiej komendy policji w  Kra­
kowie, a  dotychczasowy komen­
dant powiatowy P. P. kom. Cza- 
bański pozostał chwilowo w  dyspo

Zmiany w policji krakowskie!

to profesorzy: Brudzewski, żurów  
ski, Talko - Hryncewicz, Korczyń 
ski, Surzycki, P isarski z Bibljote- 
ki Jagiellońskiej dr. Burmistrz i st. 
asystent wydziału teologicznego 
ks. dr. Kordel.

Obecnie w  uniwersytecie pracu­
je  73 profesorów zwyczajnych, 36 
nadzwyczajnych, 13 tytularnych i 9 
zastępców.

W  części spraw ozdania, doty­
czącej poszczególnych zakładów 
uniwersytetu, zaznaczył prof. M a- 
ziarski, iż klinikom uniwersytec­
kim winne są  urzędy wojewódzkie 
za leczenie chorych, korzystają­
cych z państwowej pomocy, 120 
tys. zł. Jes t to b rak  poważny, unie­
możliwiający dalszy rozwój klinik.

Ogólnie na uniwersytecie obni­
żyła się liczba studentów.

W reszcie przedstaw ił ustępujący 
rektor udział krakowskiej uczelni 
w  zjazdach i kongresach między­
narodowych tak  członków senatu, 
jak i młodzieży akademickiej.

Skolei przemówił nowy rektor, 
w ygłaszając następnie inauguracyj 
ny wykład.

zycji głównej komendy P. P. w 
W arszawie.

Dyżury lekarzy
Dnia 7 października.

D r. S trauchenow a Ida, D ietla 60,
tek  117-17.

D r. E ibenschiitz Stan., Potockiego 
12, teł. 119-01.

D r. Tw ardow ski M arjan , L ubom ir 
skich 27.

D r. W alew ski Stan ., Łobzowska 
27, te k  155-50.

Odsłonięcie sztandaru
w Jedliczach

Komitet miejscowy P.P.S. urzą­
dza w  dniu 18 października r. b. 
o godz. 11 w  sali TUR uroczyste 
odsłonięcie sztandaru P.P.S., na 
którą to  uroczystość zaprasza oko 
liczne Komitety PPS. Organizacje 
zawodowe oraz Organizacje TUR.

H is t o r ie  d n ia
Dobrze się obłowił. Z mieszka­

nia Izraela Perlrotha, przy ul. Ber­
nardyńskiej 8, skradziono srebro, 
bieliznę i garderobę, wartości, we 
dług zapodania pokrzywdzonego 
2.000 zł.

Kradzież w  teatrze. W gardero­
bie teatru „Bagatela" skradziono 
Pawłowi Mierczyńskiemu, zam. 
przy ul. Szopena 5, w  czasie od­
bierania garderoby, z tylnej kie­
szeni spodni, portfel zawierający 
gotów ką 150 zł. i zapiski.

Usilowane samobójstwo. E. Ję- 
drańczyk, la t 23, szeregowiec z 5. 
Baonu Telegraficznego, rzucił się 
w Alei 3-go M aja w  celu samo­
bójczym pod koła przejeżdżające­
go autobusu, prowadzonego przez 
właścicielkę szoferkę H. Hydlów- 
nę, doznając wsutek tego złama­
nia lewego ramienia i ogólnych 
kontuzyj. Hydlówna przewiozła 
nieprzytomnego Jędrańczyka na 
stację Pog. Rat., skąd go przewie­
ziono do szpitala W ojskowego. Po 
w odu usiłowanego zabójstwa 
narazie nie ustalono ze względu 
na nieprzytomny stan rannego.

Pokąsanie przez wściekłego ko­
ta. Tom asz śm ietana, dozorca do­
mu przy ul. Grodzkiej 3, został po* 
kąsany przez kota, podejrzanego 
o wściekliznę, poczem udał się na 
Pog. Rat., gdzie go prowizorycz­
nie opatrzono, zaś kota zabrał ra­
karz miejski.

Uprasza się o przybycie ze sztan­
darami. Komitet zaprasza do wzię 
cia udziału wszystkich robotników 
fabrycznych i kopalnianych, oraz 
okolicznych chłopów.

Ograniczeni ruchu
N a  czas budow y wodociągu w ul. 

Lubicz n a  odcinku od u licy Baszto­
wej do u licy Bosackiej w prow adza 
się z dniem  6 b. m. w te j  części u li­
cy ruch  jednokierunkow y? a  to  w kie 
runku  od ulicy Basztow ej ku ulicy 
Mogilskiej.

Ruch w  k ierunku  odw rotnym  skie 
row uje  się przez  u lice S trzelecką i 
K opernika.

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. J . SŁOW ACKIEGO 

śro d a, 7  paźdz. —  „Głupi Jakób". 
Czw artek, 8. paźdz. —  „Głupi J a ­

kób".
TEATRY ŚREDNIOWIECZNE 

W KRAKOWIE
Tegoroczne „O trzęsiny", k tó re  od­

będą się w  dniach 17 i 18 (sobota i 
niedziela b . m .) zostały wzbogacone 
szeregiem  nowych im prez. A  więc: 
lotnych tea trem  igrców  w opracowa­
niu K . B arnasia , g ro teską  historycz­
ną p. t .  „Pow rót z w ojny kokoszej" 
p ió ra  L udw ika Tom anka, połączoną z 
bogatym  w a tra k cje  tu rn ie jem  (wal­
ki konne, piesze, zapasy ludz: i zwie­
rzą t, zawody kobiece, sa lty  i ba lety). 
P un k t kulm inacyjny stanow ić będzie 
m isterium  z podań narodow ych „Tw ar 
dowski" w opracowaniu literackim  
dra W ładysław a Dobrowolskiego, p la ­
stycznym  Szczepu R ogate Serce pod 
osobistym nadzorem  m istrza  Szukal- 
skiego, a  choreograficznym , prof. 
E lżb iety  W illm an. Imprezy te  będą 
równocześnie inauguracją  świeżo po­
w stałego Polskiego T ea tru  A kade­
mickiego U niw ersy te tu  Jag ielloń­
skiego.

Z To w a rzy s tw a  O toryno laryngologicznego
Posiedzenie naukowe Oddziału k ra  

kowskiego Polskiego Tow arzystw a 
O torynolaryngologicznego odbędzie 
się w e czw artek  dn ia  8 b. m. o g. 
18-ej w  sa li K liniki Laryngologicz­
nej U . J .  z  następującym  porządkiem 
dziennym : 1) odczytanie p rotokułu z 
osta tn iego  posiedzenia; 2) spraw o­
zdanie ze Z jazdu laryngologów  poi-

Raljo krekowsitie
CZW RTEK , 8 października 

6.80 A udycja  poranna. 7.25 P a rę  
in form acyj. 8.00 A udycja  d la  szkół.
11.30 Poranek muzyczny. 11.57 Syg­
nał czasu 12.03 M uzyka lekka. 12.40 
A udycja dla dzieci w iejskich. 12.50 
Dziennik południowy. 15.00 W iadom. 
gospodarcze. 15.15 K oncert. 15.30 
Pły ty . 16.00 Chw ilka społeczna. 16.05 
„B ilans sezonu turystycznego". 16.15 
Wiadomości- bieżące. 16.20 „Hokus -  
pokus Dóminikus". 16.35 K oncert.— 
17.00 „S y tuacja  kobiety p racu jącej".
17.15 K oncert. 17.50 „K siążka i w ie ' 
dza“ . 18.00 P ogadanka ak tualna . —
18.15 W iad. sportow e. 18.20 Recital 
fortepianow y. 18.50 Pogadanka ak t. 
19.00 T e a tr  W yobraźni: „Dzwon z 
L am artin " . 19.30 R ecital śpiewaczy. 
19.50 M elodje Verdiego. 20.30 „Z 
wędrówek po prow incji". 20.45 Dz. 
wieczorny. 20.55 Przemówienie gen. 
K ołłą taj -  Srzednickiego z okazji Ty 
godnia Budowy Szkół Powszechnych. 
21.00 „Sylw etki kompozytorów pol­
skich". 21.45 M uzyka lekka. 22.20 
Płyty.

skich w Ciechocinku i  ze  Z jazdu la ­
ryngologów  słow iańskich w  So fii; 3) 
dem onstrac je  chorych: doc. d r. Ja n  
Miodoński: ą )  p rzypadek  ropowicy 
p rzestrzen i okołogardzielow ej, b) 
p rzypadek zakrzepu żyły szy jnej u- 
sznego pochodzenia, c) p rzypadek 
rozlanego zapalen ia  b łędnika w  prze 
biegu  zapa len ia  ucha środkowego; 
D r. S ch w artzb art: a )  p rzypadek  zwę 
żenią przełyku n a  tle  środków ż rą ­
cych, b) dw a przypadki septycznych 
pow ikłań zapalen ia  ucha  środkowe­
go. D r. S p ira : p rzypadek  w yleczone­
go ostrego zapalen ia  rozlanego błęd­
n ika  oraz  opon mózgowych. D r. W a- 
doń: p rzypadek ' ropnia  mózgu.

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : „Judei g ra  n a  skrzyp­

cach".
A PO LLO : „W  cieniu sam otnej

BAG A TELA : „W alczę o życie'1 i 
rew ja  „Same nowości".

A T L A N T IC : „Dzisiejsze czasy" i 
„Człowiek, k tó ry  rozbił bank  w  Mon­
te  Carlo".

DOM ŻO ŁNIERZA : „Księżniczka 
Czardasza",

M UZEUM : „K ot i  skrzypce" i 
„Klip i F lap ‘‘.

PR O M IE Ń : „ Je j Ekscelencja Bab 
ka“ .

ST E L L A : „Pan  Tw ardow ski".
SZTU K A : „Bohater".
ŚW IT: „M agerling".
U C IECH A : „Pasteur".
W AN D A : „Jadzia".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Zapomogi dla bezrobotnych 
w  K a to w ic a c h

Czy Rada m ie jska  w  Katowicach Sensacyjne aresztowanie

Komunalny Urząd Pośredni­
ctwa Pracy w Katowicach zawia­
damia, że wydawanie naturalji za 
miesiąc październik 1936 r. nastą-: 
pi dnia 6 b. m. bezrob. A—dziel­
nica I i II, 7 b. m. A—G dzielnica 
III i IV, 8 b. m. H— L dzieln. I i U. 
9 b. m. bezrob. H—L dzieln. III ; 
IV, 10 b. m. bezr. umysłowi dzieln. 
I, II, III i IV, 12 b. m. bezr. M— R 
dzieln. I i II, 13 b. m. bezr. M—R 
dzieln. III i IV, 14 b. m. bezrob 
Ś— Z dzieln. I i II, 15 b. m. bezr. 
S— Z dzieln. III i IV, zaś 16 b. m. 
wydawanie dodatkowe.

W ypłata zapomóg doraźnych za 
miesiąc październik 1936 r.: Dnia 
28 października bezr. fiz. na lite-'

S tra ik  okupacyjny w  
w Wełnowcu

W  poniedziałek wybuchł samo­
rzutnie w  hucie cynkowej w  W eł­
nowcu pod Katowicami stra jk  o- 
kupacyjny, do którego przystąpiła 
cała załoga w  ilości 700 osób. 
S trajkujący dom agają się zmniej­
szenia turnusów, oraz  stosowania 
sprawiedliwego podziału turnu­
sów, dalej całego szeregu zmian 
warunków pracy, szczególnie ure­
gulow ania pracy cynkarzy p rzy pie 
cachz

Na wiadomość o w ybuchu straj 
ku przybył na  miejsce Inspektor 
Pracy, który przeprowadził konfe­
rencję w  obecności dyrekcji, rady 
zakładowej, oraz przedstawicieli 
zw. zaw. Ponieważ dyrekcja nie 
zgodziła się na  żądanie załogi, po 
stanow ił Inspektor Pracy zbadać 
w e w torek sytuację w  hucie i tam-

Długi Będzina
Centralna Komisja « Oszczędno­

ściowo -  Oddłużeniowa skreśliła 
miastu Będzin z ogólnego zadłu­
żenia, wynoszącego 4.291 tys. zł. 
kwotę 1.5 milj. zł.

rę  A—G od godz. 8—10 i literę 
H— L od godz. 10— 12, dnia 29-go 
października bezrob. fiz. na literę 
M— R qd godz. 8—10 i S—Z od 
godz. 1Ó— 12. W ypłaty odbędą się 
dla dzieln. I i II w ratuszu, dz. II, 
dla dzieln. III i IV w  ratuszu dz. 
III, dnia 30 października bezrob. 
umysłowi od godz. 11— 12 w  r a ­
tuszu. dz. II — pokój 11.

Reklamacje odbędą się dnia 
28— 30 października. W ydawanie 
ka rt obiadowych dla kawalerów 
pobierających zasiłki doraźne na­
stąpi dla bezr. na lit. A—L w  dn. 
30 października 1936 r., dla bezr. 
na lit. M—Z w dniu 31 paździer­
nika 1936 r.

hucie cynkow ej
że też w ydać decyzję. Dalej zw ró­
cił się Inspektor pracy do załogł z 
żądaniem powrotu do pracy.

Spraw a ta  była przedmiotem ze­
brania załogowego, na  którem w 
obecności kierownika huty posta­
nowiła załoga jednomyślnie pro­
wadzić strajk  dalej aż do zwycię­
stwa.

7a strajk
W  wyniku prowadzonych przez 

policję dochodzeń w  sprawie 
strajku w fabryce juty „Unia" w 
Bielsku, w  d. 25. ub. mieś, w ysto­
sowano doniesienie do Sądu Gro­
dzkiego w  Bielsku na 14 robotni­
ków i robotnic za „zmuszanie si­
łą "  łamistrajków — W ładysława 
Barcika i M arję Badurę do porzu­
cenia pracy i opuszczenia terenu 
fabryki.

R ep ertu a r
TE A TR  IM . ST. W YSPIAŃSKIEGO

ś ro d a , 7  paźdz. —  „M atu ra"  dla 
Kol. P rzysp . W ojsk.

Czw artek, 8 paźdz. —  „M atura".

b ę d z ie  r o z w ią z a n a ?
P rasa  śląska podaje pogłoskę o 

rzekomych zamiarach rozwiąza­
nia katowickiej rady miejskiej i 
M agistratu. Naturalnie chodzi tu 
o tak  zwanych honorowych człon­
ków M agistratu. Należy przypu­
szczać, że pogłoska powyższa nie 
odpowiada prawdzie. Katowicka 
rada  miejska, pomimo swej więk­
szości chadecko-niemieckiej, nie 
czyni zbyt wielkich przykrości dy­
gnitarzom  z M agistratu. Przeciw- 

; zaobserwować można raczej 
harm onję i zażyłość pomiędzy ra ­
dą miejską a M agistratem. Prezes 
katowickiej rady miejskiej p. Pie- 
chulek, aczkolwiek należy do 
Ch. D., nie różni się wcale od sa-

Afera podatkowo-celna
Na marginesie zatargu pomię­

dzy załogą fabryki pierników i 
czekolady a właścicielem firmy 
Erykiem Hefterem w Wełnowcu 
(Damrota 5) dowiadujemy się, że 
Straż Graniczna z placówki II linii 
/  Siemianowicach w padła na trop 

afery podatkówo-celnej tej firmy. 
W  czasie zarządzonej rewizji za- 
kwestjonowano zgórą za 1.000 zł. 
surowca cukierniczego, pochodzą­
cego z przemytu oraz znaleziono 
dowody co do zużycia zapasu 
przemyconego surowca wartości 
4.000 zł. Ponieważ przy badaniu 
ksiąg i korespondencji Straż Gra­
niczna spostrzegła również i ma­
chinacje podatkowe, dalsze do­
chodzenia odstąpiono Kontroli 
Skarbowej, która obłożyła aresz-

Drożyzna
Komisja parytetyczna dla usta­

lenia wskaźnika drożyźnianego 
obliczyła, że koszta utrzymania 
rodziny pracowniczej w  miesiącu 
wrześniu wynosiły na Śląsku 133 
zł. 51 gr., co w porównaniu z mie 
siącem sierpniem oznacza wzrost 
kosztów utrzymania o 1,47 proc.

nacyjnego prezesa rady w innych 
miastach. Tak wygodnej rady nie 
znajdzie tak prędko p. Dr. Kocur 
i — Urząd Wojewódzki.

Ostatnio dopominają się nie­
płatni członkowie M agistratu przy­
dzielenia im decernatów, zgodnie 
zresztą z ustawami sam orządo­
wymi. Na żądania te nie chce się 
zgodzić prezydjum Magistratu, u- 
ważając może, że niepłatni człon­
kowie M agistratu nie posiadają 
odpowiednich kwalifikacyj.

Jesteśmy za tern, by przeprowa­
dzono nowe wybory do rady miej ­
skiej. Ale wybory te musiałyby 
być uczciwe.

tern księgi i dowody kasowe. 
W stępne badania wykazały, że 
Hefted przy współdziałaniu swe­
go szw agra Teodora Piątka zmniej 
szył dochody Skarbu o 70.000 zł. 
W  związku z tym na zabezpiecze­
nie strat i należności Skarbu ob­
łożono aresztem cały m ajątek Hef 
tera, oraz majątek jego szwagra 
Piątka.

Zycie  ro b o tn icze
Z E B R A N IE  ZW. INW A LID Ó W  

przy  P . P . S.
dn ia  7.10 1936 r.

Michałkowice —  o godz. 15-tej 
zebr, inwalidów  i Sekcji K obiet u  p. 
Benkiego, ref. tow . M arek i M ar­
kowa.

D nia 8 bm.
Ł agiew niki —  o godz. 1 5 -te j u  p. 

Dem ka, re f . tow . Marek.
D nia 9 bm.

Katowice —  o godz. 15 -tej posie­
dzenie W ydziału i K om isji rew izyj­
nej w  sek re ta rjac ie  P.P .S. w ażne 
spraw y p rzy  u licy Pierackiego 14.

Na zarządzenie sędziego śled­
czego Sądu Okręgowego w  Kato­
wicach został aresztowany przy­
były z Berlina obywatel niemiecki, 

inżynier Lothar Heintze. Inż. 
Heintze reprezentował interesy 
właścicieli kuksów gwarectwa 
„Polen", będącego właścicielem 
kop. „Polska" w  Małej Dąbrów­
ce, która znajduje się obecnie pod 
zarządem syndyka masy upadło­
ściowej p. Samulskiego. Kopalnia 
„Polska" po poprzedniej upadło­
ści została wydzierżawiona prze? 
pełnomocnika gwarectwa „Polen" 
p. Sohneióra W ilhelma dwóm re­
stauratorom  katowickim pp. No- 
glikowi i Karolowi Kriegarowi 
przyczem p. inż. Lothar Heintze. 
jako pełnomocnik wszystkich 
gwarków zaw arł z nimi dodatko­
wą ta jn ą  umowę, mocą której 
dzierżawcy mieli mu płacić od ka­
żdej wydobytej tonny węgla 24 fe- 
nigi złote. Pod rządami p. Nogli- 
ka kopalnia „Polska" wsławiła się 
kilku katastrofami górniczemi i 
zaleganiem z zarobkami robotni­
ków, co ostatnio doprowadziło do 
dwutygodniowego strajku okupa­
cyjnego. M ając w ręku reprezen­
tan ta wszystkich gwarków, dzier­
żawcy niezbyt respektowali umo­
wy i zalegali z czynszem dzier­

D nia 10 bm.
Lipiny —  o godz. 17-tej wiec 

walidów u p. K aczm arskiego.
Dnia 12 bm.

P ieka ry  —  o godz. 17 -tej zebr, in ­
walidów  P P S . u  p . Lupy, ref. tow . 
M arek i  D ragon.

D nia 13 bm.
Kochłowice — o godz. 15-ej zebr, 

inwalidów u p. Rekusa, re f . tow. 
Marek.

Dnia 15 bm.
Ruda —  o godz. 15-ej po rada  p ra ­

w na ref. tow . M arek i Markowa.

żawnym. Gospodarka ich dopro­
wadziła w  końcu do nadzoru są­
dowego, przyczem jednego z n ad ­
zorców Sąd odwołał w bardzo 

drastycznych okolicznościach, a 
ostatnio do upadłości. N a tle tych 
trudności finansowych dzierżaw­
ców, doszła do wiadomości władz 
poufna umowa reprezentanta 
gwarków inż. Heintze i . kiedy 
przybył on znowu do Katowic dla 
windykowania należności gw are­
ctwa, a także i swojej własnej, 
został aresztowany. W edług przy­
puszczalnych obliczeń poszkodo­
w ał on właścicieli kuksów na oko 
ło 150.000 zł. Inż. Heintze został 
osadzony w  więzieniu katowic- 
kiem.

RacTo śląskie
ŚRODA, 7 październ ika  

6.30 M uzyka lekka. 6.50 M uzyka.
7.15 D ziennik poranny. 7.30 M elodje 
rozm aite. 11.30 A udycja  d la  szkół 
(dla dzieci m łodszych). 12.03 K on­
cert. 12.40 „Co robić z pnączam i?" 
12.50 D ziennik południowy. 13.00 
K oncert życzeń. 13,15 M uzyka lekka. 
15.40 M uzyka taneczna  16.10 Z agad­
k i muzyczne —  audycja  d la  dzieci 
starszych . 16.30 K oncert. 17.15 D al­
szy ciąg koncertu . 17.50 Pierw szym  
tram w a je m  elektrycznym  n a  w ysta­
wę k ra jo w ą  w r .  1894. 19.20 Środo­
w e pogadanki d la  rodziców. - 18.35 
Boże Ciało w  Sew illi —  poem at sym 
foniczny 19.00 O pin ja  —  obrazek o- 
byczajowy. 19.20 Z agłębie D ąborw - 
skie m a głos. 19.50 M isterjum  nad  
O drą . 20.00 M ieszanka pieśni ś lą­
skich. 20.35 B iuro  Stud jów  rozm a­
w ia ze słuchaczam i- P . R . 20,45 Dz. 
w ieczorny. 20.55 J a k  w ybudowaliśmy 
szkołę. 21.00 K oncert Chopinowski. 
21.30 K oncert O rk iestry  K am eralnej-
21.15 K oncert K am eralny .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. N akładowo. W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.


